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P r o c e s M a r i a w i t ó w w P ł o c k u . 

P o d n i e c e n i e n a s a l i s ą d o w e j . — „ M a ł ż e ń s t w a m i s t y c z n e " w ś w i e t l e 

z e z n a ń ś w i a d k ó w . - B o l s z e w i c y w P ł o c k u . — B . z a k o n n i c a m a r j a w i c k a 

w k r z y ż o w y m o g n i u p y t a ń o b r o n y . — C o z e z n a ł a 6 8 - l e t n i a n a u c z y ­

c i e l k a w k l a s z t o r z e w P ł o c k u ? 

Telefonem od specjalnego wy 
siannika „Republiki". 

Dzień wczorajszy był właściwie dla 
szerszego ogółu pierwszym dniem roz­
p raw sądowych przeciwko mariawitom, 
albowiem dotychczasowe zeznania 
świadków trzymane były w ścisłej ta-
iemniicy. 

Wczoraj po raz pieTwszy szersze ma­
sy publiczności, zalegające sale sądową 
miały okazję wysłuchać z ust świadków 
ciekawych szczegółów, s tanowiących 
tło tego sensacyjnego procesu rzucają­
ce snop jaskrawego światła na stosunki, 
panujące wśród marjawitów. szczegól­
nie zaś w klasztorze mariawickim w 
Płocku. 

Nie naszą rzeczą jest anal izować ze­
znania poszczególnych świadkówo zaj­
mie sie tem komplet sędziowski; my i 
naszego obowiązku dziennikarskiego po 
dajemy szczegóły i dosłownie to. co sie 
dzieje na sali sądowej w czasie rozpraw 
lawnych. 

Przed stołem sędziowskim Drzesunę-
ło się wczoraj 9 świadków. 9 różnych 
typów, których zeznania przeważnie ob 
dąża ją oskarżonego. Publiczność zebra-, 
na na sali słuchała tych wywodów, py­
tań i odpowiedzi z zapartym oddechem. 

Na sali panuje grobowa olsza. Z twa­
rzy słuchaczy widać ogromne zaintere­
sowanie. Żadna sztuka teatralnt nie w y ­
wierała tak wielkiego wrażenia i tak 
wielkiego wzruszenia, j a k e panowało w 
pewnych chwilach podczas zeznań 
świadków, którzy rumienili sie wybu­
chali salwami śmiechu lub mieli łzy w 
oczach. 

• 
Z koleł zeznaje świadek 

S u c h a r s k i 

referent s taros twa płockiego. Znał po­
szkodowaną Prochównę jako siostrę A-
mclję. 

— Przybyła ona kiedyś do mnie — 
mówi świadek — i prosiła, bvm jej po­
życzył na drogę, bo opuszcza klasztor. 
Była odziana ty.ko w chustkę i jakiś 
kubraczek, choć było już bardzo chłod­
no. Za rządz łem dla niej zbiórkę. P e w ­
na a d w o l u t o w a dała jej sukienkę i bu­
ciki. 

P r z e w . : Czy świadek zna Tomasi-
k ó w n ę ? 

Ś w . : Tak, i ona też o tem samem mó­
wili a. 

P r z e w . : A p. Os inową? 
Ś w . : Tak, ją znam. Pamiętam, że 

matka i córka były w z y w a n e Drzcz pro­
kuratora. Os 'nowa była w starostwie, 
prosząc o przyjęcie dzieci do internatu 
dła repatr iantów. Mówiła, że musi je o-
debrać z klasztoru mariawickiego, bo 
dzipją się tam rzeczy niemoralne. 

P r z e w . : Jak ie? 
Ś w . : Jakoś jej córki miał sie Kowal­

ski dotykać, ale już nie pamiętam szcze­
gółów. 

P roku ra to r : Czy p. Osinowa była 
wzburzona? 

Ś w . : O tak. Nie panowała zupełnie 
nad swojemi nerwami, lamentowała 
woła jąc : „Co będzie z moją córką, co 
się z m'ą teraz stawie ? " 

P rok . : A uprzednio? 
Ś w . : Uprzednio bywała u nas 3 w y ­

rażała s ; ę o m a r j a w t a c h dobrze. 
Adw. Śmla rows tó : Czy często pan 

bywa ł w klasztorze mariawitów i czy 
w dział pan tam co złego? 

Ś w . : Tak bywałem często, nic złego 
nile widziałem. 

Adw. Śmiarowski : Czy pan znał 
mandołilióstki i dzieci mariawickie i jaki 
był ich stosunek do k s ę ż y ? 

Ś w . : Ojcowski, nieraz tuliły się do 
nich. 

Woźny sądowy w z y w a następnie 
świadka 

Jadwigę Boniecką 

ubraną w bronzowy płaszcz, lat 23. W 
klasztorze była trzy miesiące, o t rzyma­
ła imij Koleta, pracowała w ambula­
torium. 

P r z e w . : Czy świadek ma co przeciw 
oskarżonemu? 

Ś w . : Nic! 
P r z e w . : Czy były zdarzenia, że Ko­

walski odczytywał kto kogo ma wziąć 
za żonę? 

Ś w . : Owszem. 
P r z e w . : Czy świadkowi nie podoba­

ło się co w klasztorze? 
Ś w . : Przeciwnie, wszystko mi się 

podobało. 
P . : zew. : A u sędziego śledczego tak 

samo pani zezna ła? 
P r z c w o d n c z ą c y stwierdzając sprze­

czność zeznań odczytuje co św'adek ze­
znał przed sędzią śledczym. W zezna­
niu tem Boniecka stwierdza, że w y r a ­
żała się do siostry Marianny, iż jedne 
siostry będące wybrankami nic nie ro­
bią i tylko się ściskają i całują a drugie 
ciężko pracują. 

P rok . : Czy teraz jest Pani jeszcze 
mana wi tką? 

Ś w . : T a k ! 
P r z e w . : A u sędziego śledczego, mó­

wiąc, że Pani jest katoliczka zeznała 
Pani n ieprawdę? 

Ś w . : Tak ! 
Świadek odchodzi i gdy przesuwa s*'e 

koło poszkodowanych—te ironicznie u-
śmicchają sie i kiwają głowami. 

Następnie zeznaje świadek 

A n t o m h y k 

niegdyś marjawita, obecnie katolik i mó­
w i : 

— Mogę powtórzyć to. co zeznałem 
w śledztwie, że Kowalski jako osoba 
duchowna, nadużył swojego stanowiska 
i popełni} czyn niemoralny i k rzywdzą­
cy marjawitów w Łodzi, bo sprzedał u-
fundowany ze składek wiernych dom. 
Sam dałem na jego budowę 400 rubli, 
on go jednak sprzedał i wziął pieniądze 
d'la siebie. 

Z kolei zeznaje świadek 

Markowska Emilia 

była marjawitka. P rzed sadem staje 
cl.uda, wysoka niewiasta odpowiadając 
na pytania kiepską polszczyzną. 

P r z e w . : Co świadek może powie­
dzieć w tej sp rawie? 

Ś w . : Kiedy bolszewicy weszli do P ł o 
cka, zdziwiło mnie bardzo, że arc . Ko­
walski wraz z bisk. Próchniewskim i 
Feldmanem, oraz kilku zakonnikami, 
wyszli na spotkanie bolszewików, przyj 
mując ich pieczywem i mięsiwem, przy­
niesionym na tacy. Zdziwiło mnie to 
t embardze j , że d r a ł o sie to w owych 
czasach, gdy innym ludziom zdzierano 

poprostu skórę. Po przywitaniu zakonni 
cy śpiewali pieśni rosyjskie. 

Już w roku 1923 słyszałem że w 
klasztorze mariawickim dzieją się nie­
moralne rzeczy. Tego roku byłam w 
Strykowie wśród marjawitów na choin­
ce. Tam się dopiero dowiedziałam o 
małżeństwach mistycznych. Byłam zdzi 
wioną i zapylałam na czem polegają te 
małżeństwa. Odpowiadano mi. że za­
konnice mają spać razem z księżmi w 
jednym pokoju. Byłam wzburzona. Ks. 
Kaczyński począł mnie uspakajać. Póź­
niej dowiedziałam się więcej szczegó­
łów. Jedna z sióstr Henryka Lewandow 
ska, zwana s 'ostrą Laurcncią. wzięła 
ślub mistyczny w roku 1923, wiec zwró-
oiłam się do niej z zapytaniem na czem 
ten śiub polega. Siostra Laurencia odpo­
wiedziała mi, że każda zakonnica która 
b ę d z e zaśluboma, musi spać z ks., ale 
tak żeby... (w tem miejscu ś w a d e k 
przerywa i spuszcza g łowę; dopiero po 
chwili określa bliżej sposób tego spa­
nia, ale tak dobitnie, że wszystkie nie-
w 'as ty , siedzące na sali, spuszczają gło­
w y i zalewają się rumieńcami). 

P r z e w . : Co robiono z dziećmi, które 
przychodziły na świa t ? 

Ś w . (Wstydjiwje): Kowalski kazał 
takji>bić, żeby nie było dzieci. 

P r z e w . udziela głosu oskarżyciełowr 
publicznemu. 

P rokura to r : Czy był fakt. aby ks. 
Pągowski wzywa ł Laurencje do swego 
pokoju za pośrednictwem świadka? 
(Ks. Pągowski odsączył się od kościoła 
mar jawoklego. P rzyp . redakcji). 

Ś w . : Nie. Siostra Laurencia soała ze 
mną w jednym pokoju, musiałabym 
w^ęc o tem w i e d z e ć . 

Głos zabiera adw. Śmiarowski , który 
j w r a c a do sp rawy witania bokzewików 

przez Kowalskiego. 
Adw. Śm. : Czy wiadomo coś pani o 

tem, że nietylko marjawici witali bolsze-
w : k ó w ? 

Ś w . : Nie, mc o tem nie wiem. 
P rok . : A czy polaków witali potem 

marjaw : ci tak samo? 
Ś w . : Nic podobnego. Bvto cicho, jak­

by wszyscy pocltowali sie w lochach. 
Adw. Śmla rowsk ' : M'mo to wszy ­

stko pani pozostała u mariawitów przez 
t rzy la ta? Czem sobie to wyt łomaczyć? 

Ś w . : Byłam u ks. Pągowskiego w 
Zgierzu, musiałam to zrobić dla plebanji. 

Adw. Sm.: A czy ks. Pągowsk i też 
witał bo 'szew?ków? 

Ś w . : Przecież tam bolszewików nie 
b j ł o . 

Ostatnie oświadczenie wywołuje na 
sali wybuch tłumionego <m :echu. 

Adw. Główczewsk l : Dlaczego ode­
szła pani od mar jawi tów? 

Ś w . Głównie przez ich stosunek do 
bolszewików i przez małżeństwa misty­
czne. 

W końcu Św. Markowska żali się, że 
marjawici złamali jej życic. „Miałam 
zostać zakonnicą, ale musiałam z tego 
z rezygnować" . Żale swe sprowadza 
św. do następujących s łów: 

„Uważam, że należy mi się zato od­
szkodowanie" . 

Obrona miała z tym św. w : cłe kło­
potu. Na pytania mariawickiego ks. Tu-
bały, dotyczące ks. Pągowskiego, Mar­
kowska odrzekła : „Skąd znowu takie 
pytanie o księdzu". 

D z i s i e j s z y „ E x p r « s • * 
p r z y n i e s i e d a l s z e r e w e ­
l a c y j n e s z c z e g ó ł y a p r o ­
c e s u p ł o c k i e g o . 

P o zeznaniach Markows!c :ej o godzi 
nie 12.40 przewodniczący ogłasza prze­
rwę 20-minutową. Publiczność rozcho­
dzi się po kuluarach, wszyscy dzielą sic 
wrażeniami. Niewiasty są rozgo rączk> 
wane. Oskarżony powstaje / ' a w y 1 
podchodzi do swych biskuoów Rozma-
w.a żywo, gestykulując rękoma. Za­
miast 20 minut przerwa t r w a przeszło 
g o d d n ę . 

O godzinie wpół do drug cj komplet 
sędziowski wchodzi na sal j . Arcybiskup 
Kowalski wolnym krokiem zmierza ku 
ławie oskarżonych. S ą J przystępuje 
co przesłuchiwania następnego świad* 
ka 

Katarzyny Jatosffis%im 
Jest to młoda, zgrabna n i e w i a r a TU 

seledynowej sukieneczce. jasnych poń­
czoszkach i zielonym kapelusiku. Da­
wniej była marjawitka, obecnie pracuje 
w Warszawie w fabryce. Obrona wzię­
ła ją natychmiast w obroty. 

Adw. Śmiarowski : Czy pracowała 
pani u Zarębskiego? 

Ś w . : W charakterze służącej. 
Adw. : Czy wtedy — gdy pani zez­

nawała u sędziego śledczego — czy już 
pani pracowała u Zarębskiego? 

Ś w . Nie, dopiero w dwa tygodnia 
później. Zaręba dał mi u siebie posadę. 

Adw. : Aha, dwa tygodnie później. A 
Kto pani powiedział, gdzie ma p a d ze» 
z ń a w a ć ? 

Ś w . : Nikt mi nie mówił. 
Adw. : A skąd pani wiedziała, gdzie 

trzeba zeznawać? , 
Ś w . : Siostra Dorota mi wskazała . 
Adw. : Kto to jest siostra Do to ta? 
Ś w . : Prochówrta powiedziała ni', że* 

bym p o s z ł # d o sędziego śledczego. 
Adw.: 1 odraz u pani do niego t raf l a? 
Ś w . : Dlaczego nie miałam trafie? 
Adw. : Proszę mnie zrozumieć. W a r . 

szawa ma 30 sędziów śledczych, skąd 
więc pani wiedziała do którego z nieb 
trzeba się było udać? 

Ś w . : Jak kto chce, to wszędzie zaj­
dzie. 

Adw. : Ja wiem, owszem, jak kto 
chce to wszędzie znajdzie, ale przecież 
kogoś się pani pytała, do kogo ma sie 
pani udać p r a w d a ? 

Ś w . : Nie. 
Adw. : A czy Zeręba wiedział!, że panł 

składa zeznania? 
Ś w . : Nie. 
Adw. : Niech pani n?e zaoomćina, że 

patii przysięgała i więc pod przysięgą 
zeznaje pani, i e Zaręba o tem nie wie­
dział a we kierował panią. 

Ś w . : (Stanowczo) Wiem, że przysłe . 
galamt 

Adw. binlarowskl siada z uśmiech­
niętą n rną Głos zabiera drugi obrońca 
adw. GlówczewskJ. 

Adw. : Więc pani odrazu trafiła do sc< 
dziego ś ledczego? 

(Dokończenie na str . 2-ei). 
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D z i ś p r e m i e r a ! D z i ś p r e m j e r a ! 

Wie lk ie a rcydz ie ło f rancusk ie 

K s i ę ż n a M a s z a 

( K r w a w y ś w i t n a d N e w ą ) . 

Potężny dramat z życia rosyjskiego, odgrywający s ię w Pe te r sburgu , Pe t rogradz le Leningradzie , Paryżu 1 Pekinie . 

^ W r o l a c h g ł ó w n y c h : f 

• : „ „ . . K | a u d | a v i c f r i f . R o m u a l d J O U S B i J e a n T o u l o n l nana — 

M . L 1 D A U E R A 1 
l l u s t r a c a muzyczna w wvk ną 
niu orkiestiy kamer lnej j .cd dyr. 
o r a z ś p i e w n a w w y k o n a n i u c h ó r u m l e s c o w e j k o l o n i i 

— — — — — R o s y , s ; u e , . — — — — — 

Początek przedstawień o godz. 4-ei DO pot., w $jboty i niedziele 
o godz 12-ej w polu^n e. 

C e n y m i e j s c n a p e r w u s t e p i z e s t a w e n ! e o d 7 5 g r . w s o 
b o t y i n i e d z . o d g o d z 12-ei d o 3 - e j p p . C f l n n i 1 n ł 

w s r y s U i e m l e s c a p o J U y i * I 1 LU 

P r o c e s ( M a r i a w i t ó w w P ł o c k u . 

(Dokończenie). 
Ś w . : (Zdenerwowanem Kłosem) Mówi­
łam przecież. (Na sali powstaje we.so-ly m f t t p o z w a ) a 

P r z e w . : Czy świadek to słyszała sa-

jest raj na ziemi a ponieważ wszyscy w 
raju chodzili nago, więc na ziemi po-
wino się chodzić nago, jeśli na to kli-

Adw. : Są osoby które się z tego d e - 1 
szą, ale ja pytam poważnie, czv nikt pa-.j 
ro nie pokazał nawet drzwi, wiodących 
do gabinetu sędziego śledczego? 

Ś w . Na kurytarzu zapytałam się ja­
kiegoś pana, to tru pokazał drzwi. 

Obrońca siada. Więcej pytań niema. 
Świadek zmęczony siada w pierwszym 
rzędzie ławek. Sąd w z y w a następnego 
świadka. Woźny otw.icra drzwi i wzy ­
wa 

Mazurową Anielą 
Wa,-salę wchodzi siwa zgarbiona sta­

ruszka w okularach, w czarnym kape­
luszu. Ręce jej się trzęsą, jest podnieco­
na. Szybszym krokiem podchodzi do bar 
jery dla św.adków. W ręku trzyma ja­
kiś notesik i kartki. Była nauczycielka 
niemieckiego w klasztorze marjawic-
kwi. Pochodzi z Górnego Śiaska. Ma lat 
68. Mówi cicho złym akcentem. Jest bar 
dzo wymowna. Zeznań a jej wywierają 
głębok.e wrażenie na sali. Był to może 
najciekawszy świadek z wczorajszego 
przewodu sądowego. Świadek zaczyna 
opowiadać o tem, jak udzielać lekcji w 
szkole mariawickiej, gdzie dzieci były 
o g r o n w e niesforne. Świadek mówi i co 
chwila zagląda do notesika. 

P r z e w . : Co tam św. ma? 
Ś w . : Notatki, żebym nic zapomniała. 
P r z e w . : Czy są to d a t y ? 
Ś w . : Tak, piszę sobie. Pamięć ju i 

mam słabą. . 
P r z e w . : Jeżeli tam są daty. to św. 

njoże zaglądać. 
Widać że staruszce trudno iest mó­

wić. Przewodniczący daje znak ręką 
woźnemu by podsunął św. krzesło. Sta­
ruszka zeznaje siedząc. • 

Ś w . : Ogromnie s ę w tej szkole na­
cierpiałam. Dzieci hałasowały na lek­
cjach. Poza tem nie mogłam znieść tego 
haremu marjaw'ckiego. 

Nie mogłam zrozumieć, jak to jest z 
temi ślubami. Py ta łam się „matKi" i 
prosiłam, żeby mi to wytłumaczyła. 
„Matka" odpowiedziała, że to nic s t ra­
sznego, bo po pierwszym dziecku zosta 
je taksamo panną. Zapytałam więc, co 
jest wobec tego po drugietn dziecku? 
Otrzymałam odpowiedź, ż t ^ p r z y dru-
gicm dziecku wszys tko z powrotem za 
rasta. Pewnego razu słyszałam, jak 
Kowalski mówił, źe wśród marjawitów 

ma z ust Kowalskiego? 
Ś w . : Na własne us<y. 
Pewnego razu gdy przyszłam do kia 

sztoru z siostrami Kowalski wszystkie 
siostry pocałował i mnie też, ale mnie 
tylko tak pocałował, żeby mi nie było 
żal. (Poruszenie na sali). Potem mia­
łam mu ucałować nogę. Było mi bar­
dzo przykro uczynić to. bo przecież w 
nogę całuje się tylko papieża. Pot . rn 
jeszcze raz całował wszystkie. P r z y ­
pomina mi się jeszcze jedno. Było to 
podczas sprowadzenia ze Lwowa zwłok 

1 pewnego chłopca i jego siostry. Obo-
I je polegli w walce pod Lwowem i ciała 
ich sprowadzono do Płocka. Siostra 

| Rafaela powicd7iała wówczas do dzie­
ci, wskazując na kondukt pogrzebowy: 
„Patrzcie dzieci, sprowadzają tutaj 
gnój". Bardzo mnie to wtedy zaW)la-

AmtA 

ło. bo to przecież były jeszcze dzieci. 
Gdy wstąpiłam do klasztoru, ofiarowa­
łam marjawitom 600 tysięcy marek, 
wtedy to był pieniądz, a potem kiedy 
odchodziłam z klasztoru i musiałam za­
brać swe rzeczy, lecz nie miałam sił i 
poprosiłam, by mi je pomogli wynieść 
na ulicę, wtedy jedna z sióstr rzekła do 
mnie: ,Nle jesteś prawowierna i nie 
wolno ci pomóc". 

Początkowo, gdy mówiono o demo­
ralizacji w klasztorze — nie wierzy-

j łam; dopiero potem, gdy widziałam, jak 
I księża wchodzili do pokoi sióstr, zrozu- i 
; miałam wszystko. Mariawici mówili, | 
j że odeszłam ód nich dlatego, że nie 
' chcieli mi dać męża. Kowalski opowia 
^af, że biegałam za nim, prosząc go o | 
i męża, a przecież ja już jestem stara, 

mam już siwe włosy, ale oni wszystkich . 
tak obgadywali . 

Adw. Śmiarowskl : Czy pani jest k a ' 
toliczką czy marjawitką? 

Ś w . : Teraz jestem katoliczką, wró-

I
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Najpłomiennie szą kobietę Rosji 
Tolstojowską 

A n n ę K a r e n i n ę J 
kreuje 

Najpłomienniejsza artystka świata ' 

• G R E T A O A R B O j 

B a n d a s z p e g u w s k a n a K r e s a c h 

z l i k w i d o w a ł a z o s i a ł j p r z e z w ł a d z e b e z p i e c z e ń s t w a . 
Na czele szafki stał b sędzia pokotu, administrator dóbr 

ks tiadziwiila. 
wojskowi dygnitarze ościennego mocar­
stwa, którzy n*e żałowali bajońskich sum 
w dolarach na zakup planów wojsko­
wych, kolejowych, adnrn ' s t racy 'nych, a 
nawet kupowali sekretne kop'c aktów 
sądowych, dotyczące większych spraw 
szpiegowskich, jak również całych orga 
nizacyj komunistycznych. 

Student uniwersytetu Jan Nowik peł­
nił rolę kurjera. Często jeździł on do gra 

Wilno, 25 września. 
Całe kresy poruszone są niezwykłą 

aferą szpiegowską, wykry tą przez wła­
dze bezpieczeństwa. 

Największą sensacją było aresztowa­
n i administratora dóbr ks. Janusza Ra­
dziwiłła, Jana Sokoła Putiłowskiego, któ 
ry za czasów rosyjskich był sędzią po-

j koju. 
Pozatem aresztowano radnego I prze 

,mysłowca m. Baranowicz Szulakow-
skiego, studenta uniwersytetu wileńskie­
go Jana Nowika, znanego komun stę Mi­
kołaja Maszczyka, buchaltera admini­
stracji dóbr ks. Janusza Radziwiłła Hen­
ryka Piszkę i 13-tu Innych szpiegów. 

U administratora dóbr ks. Radziw 1-
ła, Sokół-Putiłowskiego, ukrywali się 
szpiedzy, którzy, pod przebraniem kup­
ców, odbywali tam narady, a następnie 

nicy sowieckiej. 
P rzy pomocy radnego Szulakowsk ! c-

go banda szpiegowska zaopatrywała 
w rozmaite dowody (paszporty i t. d.) 
osobników, którzy trudnili się szpiego­
s twem. 

Henryk Piszke u t rzymywał kontakt 
z bolszewicką centralą szpiegowską w 
Gdańsku. 

P r z y aresztowanych szpiegach zna-
przez lasy przedostawali się na stronę lezlono bardzo obciążające i sensacyjne 
sowiecką. Tutaj przyjeżdżali również dowody. 

Po o ł u l c h I ciężkich cierp enlach rozstał sie z tym światem wczoraj nasz najukochańszy mąż, Ojdcc, 
dziadek, teść , szwagier i wuj 

J O E L G E L A S S E 
p r z e ż y w s z y l a t 7 2 . 

P o j r z e b odbędzie się dzisiaj , dn . 23-go o godz . 12 w południe z domu żałoby przy ul. Żeromskiego 75. 

P o g r ą ż o n a w n i e u t u l o n y m ż a l u R O D Z I N A . 

ciłam na łono kościoła katolickiego. 
Przysięgłam na cwangelję. 

Adw. (Zdziwiony): Poco pani przy­
sięgała na ewangelję, czy to jest taki 
zwycza j? 

Ś w . : Tak. przysięgałam. 
Adw.: Nie wiedziałem o tem, ale 

skoro pani tak mówi. to pewnie tak jest. 
Następnie adw. śmiarowski zwraca 

się do przewodniczącego z wnioskiem 
o odczytanie zeznań Markowskiej u sę­
dziego śledczego. Sąd postanawia je 
przypomnieć świadkowi dla s twierdze­
nia sprzeczności. Przedtem jednak c 
brona daje jeszcze kilka pytań. 

Adw.: Kiedy pani notowała to, co 
tam napisane jest w notesie? 

Ś w . : Dziś na kurytarzach. 
Adw.: Czy podszeptano pani? 
Ś w . : Nie. Pisałam to, bo mam słabą 

pamięć. Dawniej pisałam pamiętnik 
mego życia w klasztorze, ale nie wiem, 
gdzie się podział. 

P r z e w . : Więc pisała pani swego cza 
su pamiętnik, a co się z nim s ta ło? 

Ś w . : Przeczyta łam go pani Święci­
ckiej, która powiedziała to prokurato­
rowi, a prokurator kazał mi przyjść i 
złożyć zeznania. 

Adw. Główczewskh Parni wspomina­
ła o tem że, pani przyszła do klasztoru 
ze siostrami i Kowalski całować wszy­
stkie rzędem. Czy panią też ca łował? 

Ś w . : Chciał, ale się nie dałam. 
Adw. : A dlaczego dzieci były w szko­

le niesforne? 
Ś w . : Bo je źle wychowywano . 
Adw, : Aha, więc pani stwierdza, i e 

marjawici obchodzili się z dziećmi ła­
godnie? " 

Ś w . : N«e, tego nie mówiłam, iż je źle. 
wychowywano . 

Obrońca zwalnia narazłe św. z pytań 
Nastennie przewodniczący przys*^. 

puje do odczytania zeznań świadka u sę­
dziego śledczego, które naogół potwier­
dzają się z zeznaniami, złożonemi n r 
przewodzie. 

Dziś dalszy ciąg rozprawa 

LEKARZ-DENTYSTA 

J Ó Z E F H A L P E R N 

p o w r ó ć ł . 
P i o t r k o w s k a 8 8 . t e l . 1 1 - 5 2 
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Z a m i a s t z b o ż a , m o ż e m y w y w o z i ć p r o d u k t y z w i e r z ę c e . 

Ostateczne wyniki tegorocznych u 
rodzajów dają poi s tawę do przypusz-^ 
czeń, iż w niedługim czasie s y s t e m a t y ^ 
czna walka rządu z biernością naszego 
bilansu handlowego zakończy się jego 
zwycięs twem. W nadwyżce naszego 
Importu nad eksportem poważną pozy­
cję stanowią ar tykuły żywnościowe J 
(sprowadzane po cenach daleko wyż-
szych, niż te, Jakie otrzymywaliśmy sa- ( 

mi, eksportując te same ar tykuły zagra­
nicę), obecnie zaś Intensywny wwóz do 
kraju będziemy mogli zastąpić — wy­
wozem. 

Różnica to niewątpliwie ogromna i 
pocieszająca, wszelako gdy chodzi o jei 
zastosowanie pożytscznem dla sprawy 
będzie doradzanie miarodajnym czynni­
kom, aby w polityce wywozowej pro­
duktów rolniczych zachowały jak naj­
dalej idącą oględność i aby w jak naj­
bardziej właściwy sposób zużytkowały 
zrobione pod tym względem ciężkie do­
świadczenia lat ostatnich. 

Nie należy ani na chwilę wątpić, iż 
rząd nasz ustalając warunki eksportu, 
mając na oku możliwie szybkie upora­
nie się z deficytem handlowym Polski, 
docenia również znaczenie skompliko­
wanych zagadnień gospodarczych, wią­
żących się ściśle z polityką eksportową 
w tej dziedzinie. Tworzenie rezerw zbo 
żowych, sięgających kilkuset tysięcy 
ton, świadczy dość wymownie , że rząd 
zasadniczo do kampanji eksportowej 
przystępuje ostrożnie, rezerwując dla 
potrzeb własnego społeczeństwa pe­
wien zapas zboża zanim pierwszy jego 
korzec sprzedany zostanie zagranicy. 
Jednakże największemu lalkowi w tych 
sprawach nasunąć się tu musi szereg 
refleksji. 

Objektem największego zaintereso­
wania z naszych produktów rolniczych, 
ze strony zagranicznych Importerów, 
jest zboże. W roku bieżącym zaintere­
sowanie to spotęgowało się tembardzlej 
że — wbrew pierwotnym przewidywa­
niom urodzaj zbóż w krajach poza euro­
pejskich jest daleko gorszy niż przecięt­
ny, co też powoduje ut rzymywanie sie 
wysokich cen na rynkach zbożowych 
europejskich. S twarza to oczywiście car 
dzo pomyślna koniunkturę dla naszego 
eksportu zbożowego, zachodzi jednak 
pytanie czy korzystać z tych doorych 
koniunktur w okresie, w którym sytua­
cja na naszych własnych rynkach zbo­
żowych najbardziej jest riiemlarodajuą, 
t j . przed okresem przednówkowym, 
czy dane naszego Urzędu Sta tys tycz­
nego co do przypuszczalnej ilości zbóż 
są bliskie rzeczywistości , czy Istotnie — 
mimo dobrego urodzaju — posiadamy 
taką nadwyżkę zbóż ponad własne po­
trzeby, którą opłacałoby nam się w y w o 
zić zagranicę już w najbliższych miesią­
cach. 

Wiadomą jest rzeczą, Iż w e wszyst ­
kich niemal krajach obszar uprawy zbóż 
procentowo w stosunku do naszych 
roślin z roku na rok się zmniejsza nic 
dając rolnikowi w najlepszym razie 
tych efektywnych dochodów, jakie mu 
przynosi produkcja innych roślin, wzglę 
dnie produkcja zwierzęca. 

W Polsce, gdzie przewagę olbrzymią 
stanowi rolnictwo drobne, tendencja do 
zmniejszania obszarów uprawy zbóż na 
rzecz innych roślin zrobiła również już 
znaczne postępy. Skutki tych przemian 
odczuwają najlepiej u siebie Niemcy, 
gdzie od roku 1890 aż do 1913 tenden­
cja zwyżkowa cen obejmowała głów­

nie produkty zwierzęce, zwłaszcza mię­
so, obecnie zaś opanowała ona zboże, 
którego konsnmcja wzrasta niewspół­
miernie silniej aniżeli konsumeja Innych 
ar tykułów. 

Jeśli o Polskę chodzi, ostatnie 3-Ie-
cle (1927, 1926 i 1925 r.) wykazuje ra ­
czej pewien niedobór zboża chlebnego. 
Eyć może, iż następne trzechlecie oka­
że się pod tym względem pomyślnlej-
sze, w każdym jednak razie większość 
danych zdaje się wskazywać na to, że 
zboże ani obecnie ani w przyszłości nie 
może być poważnym artykułem nasze­
go eksportu. Doświadczył tego zresztą 
na sobie rząd Władys ława Grabskiego, 
który po intensywnym eksporcie żyta 
w początkach r. 1924 położył się pod 
ciężarem deficytu handlowego, spowo­
dowanego równie intensywnym impor­
tem ar tykułów zbożowych — o jeden 
rok później. 

Za eksportem przemawia oczywiście 
wzgląd najważniejszy t. j . konieczność 
zrównoważenia bilansu handlowego, 
przeciwko eksportowi przemawiają 
względy socjalne i — ekonomiczne. O-
mówimy je krótko. 

Rezerwy zbożowe wynoszące około 
200 tysięcy ton stanowią dia naszych 
miast pewne zabezpieczenie, nie jest 
ono jednak dostateczne, a wszak wiado­
mą jest rzeczą, jak materialnie i psychi­
cznie odbiła się na szerokich wars twach 
konsumentów fluktuacja cen powszed­

niego chleba i jak ona narusza równo-1 
wagę całego życia gospodarczego w | 
państwie. Jeżeli o rolników chodzi wy­
wozem zboża zainteresowana jest tyl­
ko większa własność, natomiast prze­
ciętny włościanin zainteresowany jest 
raczej wywozem produktów zwierzę­
cych, dla otrzymania których właśnie 
potrzebne mu jest tanie zboże a wzglę­
dnie tanie otręby. Następnie wydaje się 
rzeczą zupełnie naturalna, iż wysokie) 
ceny zboża, jakie utrzymują się obecnie 
zagranica, ku wiośnie ule załamią się, 
lecz raczej podskoczą, a wówczas ko­
rzystniej byłoby rezerwy umieszczone 
w elewatorach zbożowych rzucić w naj 
lepszej chwili na rynki zagraniczne, tym 
czasem zaś — gdyby chodziło o podnie­
sienie cen i ożywienie handlu na ryn­
kach wewnętrznych — wystarczy roz­
poczęcie skupowania rezerw, chociaż­
by rząd nawet nie p!acił gotówką, lecz 
dajmy na to jakiemiś półrocznemi obli­
gacjami. 

Pozostaje oczy wijcie bardzo wielki 
wzgląd na bilans handlowy. Nie tylko 
troska, lecz ambicją I obowiązkiem spo­
łeczeństwa jest, aby on był czynny! 
Idąc jednak po 1'njl nieco większego o-
poru, z powodzeniem mrzemy eksporto­
wać te ar tykuły, których w Polsce ma­
my s t rnowczo za dużo, a mianowicie, 
b y d ł o , ś w i n i e , d r ó b I t. p. 

Zresztą rząd bardzo rozważnie na 
tę i 'rogę wkroczył, opracowując rów­

nież warunki eksportu produktów zwie­
rzęcych. P rawdą jest niestety, 'ż najle­
psze intencje rządu paraliżuje zarówno 
ta okoliczność, iż producenci ulaWłaśei" 
wle produkują, jak i fakt, że większość 
naszych eksporterów nie jest ani facho­
wo ani finansowo należycie do swego 
zadania przygotowaną. Stąd też nasz 
eksport produktów zwierzęcych wogóle 
który mógłby znacznie przekroczyć 
wysokość naszego deficytu ha-idlowego 
gdyby był dobrze i umiejętnie prowa­
dzony, obecnie ma .charak te r raczej ja­
kichś doraźnych wypadów, a nic zor­
ganizowanego handlu. 

W każdym razie rząd w zakresie 
eksportu produktów rolniczych sprawę 
posunął bardzo daleko naprzód, teraz 
zaś kolej na nasze kupiectwo i produ­
centów: jeżeli ich umiejętność i rozum a 
nadewszystko solidność wytrzyma naj­
cięższe próby w nasyci walce eksporto­
wej o pozyskanie rynków zbytu — od­
dadzą sobie i państwu największą usłu­
gę. Bowiem podczas gdy eksport zboża 
w naszych warunkach pogarsza sytua­
cję aprow'zacyjną kraju, nie dając zbyt 
wielkich korzyści rolnictwu, eksport 
produktów zwierzęcych podnosi kulturę 
rolnictwa nie czyniąc nigdy większego 
wyłomu w równowadze życiowej lud­
ności miejskiej 1 robotniczej. 

J Czech. 

a g r u z a c h s p a l o n e g o t e a t r u . 

Ś l e d z t w o s t w i e r d ź ł o , ż e g ł ó w n ą k a t a s t r o f ę s p o w o d o w a ł p o ­

p ł o c h . — L u d z i e w o b ł ą k a ń c z y m s t r a c h u t o r o w a l i s o b i e d r o g ę 

n o ż . m i i r z u c a l i s ę w p ł o m i e n e . 

I p o d g r u z ó w w y d o b y t o d o t y c h c z a s 1 1 0 s p a l o n y c h t r u p ó w 
Paryż , 25 września. 

Informacje, otrzymane dzisiaj rano z 
Madrytu głoszą, że z rumowisk spalane-

jgo teatru wydobyto dotychczas 110 tru­
pów, a wśród nich l i r o dzieci. Liczba 
rannych wzrosła do 400 tu. 

O powodach pożaru krążą różne wer 
sje. 

Jedni twierdzą, że pożar wywoła ły 
ognie sztuczne, które zapalono na sce­
nie. Stamtąd ogień ogarnął dekoracje. 

Specjalista, który czuwał nad stanem 
oświetlenia elektrycznego w teatrze, u-
waża krótkie spięcie za rzecz niemożli­
wą. 

Główną katastrofę wywoła ł jednak 
popłoch. Ludzie tratowali się nawza cm 
bez litości. Niektórzy z widzów, sądząc, 
że ucieczka jest niemożl.wa, w obłędzie 
próbowali wracać do wnętrza i rzucali 
się w płomienie. 

Dziś rano o godz. 11-ej część ofiar 
katastrofy będzie pogrzebana na cmen­
tarzu madryckim na koszt rządu. W s sy-
stkie organizacje publiczne wysyłają na 
pogrzeb swoich przedstawicieli. 

Część znalezionych zwłok była obra 
bowana. Aresztowano wielu podejrza­
nych ludzi. 

Pożar rozszerzał się nadzwyczaj szyb 
ko, ponieważ aparaty do gaszenia ognia 
źle działały. 

Władze n : eraz były zawiadamiane o 
tem, że gunach jest źle z b u d o w a u y j że 
w razie ognia może powstać katastrofa. 

Zastanawiano się jednak zbyt długo nad 
zaprowadzeniem ulepszeń. 

Pomiędzy trupami znaleziono kilka 
noży, z czego wywnioskowano, że nie­
którzy widzowie usiłowali sobie toro­
wać drogi do wyjścia nożami. Niektóre 
trupy maja ślady ran ciętych. 

Niektóre rodziny straciły w tej kata­
strofie około pięciu osób. Z personelu 
teatralnego zginęła tylko jedna chórzyst 
ka, a dyrektor orkiestry poniósł lekka 
ranę. 

Pr imo de R!vera zwołuje na dzisiaj 
radę ministrów, która zajmie się wyna­
lezieniem kredytów na rodziny ofiar ka­
tastrofy. Miasto Madryt udzieli kredy­
tów ze swojej strony. 

Madryt, 25 września. 
Wczoraj wieczorem zmarły w szpi­

talu cztery dalsze ofiary niedzielnej ka­
tastrofy. Po zatem w mieszkaniu swem 
zmarła jedna kobieta. 

W celu umożliwienia usuwania gru­
zów nocą zaprowadzono specjalną insta­
lację elektryczną. 

Dotychczas niema żadnej wiadomo­
ści o losach funkcjonariusza policji i ro­
dziny jego. złożonej z 8 osób, zajmują­
cych lożę w teatrze. 

Teatr Novedades jest ósmym z rzędu 
teatrem w Madrycie, który padł pastwa 
płomieni. Zdaje się potwierdzać wiado­
mość, że przyczyną katastrofy było krót 
kie spięcie. 

Niektóre dzienniki ufa-zymuja. że pod 

gruzami znajdują się zwłoki kilkuset 
osób. 

Madryt, 25 września. 
Prowadzone przez 4 sędziów śled' 

czyoh badanie okoliczności katastrofal­
nego pożaru stwierdza daleko Idące za­
niedbania, zarówno ze strony admini­
stracji teatru, jak i władz miejskich. 

Oddawna już stwierdzone było, i e 
gaśnice i inne narzędzia przeciwpożaro­
we, znajdujące się w posiadaniu teatru, 
są przestarzałe i niejednokrotnie zepsu­
te, to też w raportach policyjnych stan 
bezpieczeństwa teatru określany był ja­
ko niedostateczny. 

Obecnie prowadzone badania ida. w 
kierunku ustalenia, kto ponosi odpowie­
dzialność za niedostateczne zaopatrzenie 
teatru w narzędzia przeciwpożarowe. 

Niektóre dzienniki twierdzą w dal­
szym ciągu, iż pożar był wynikiem zbro­
dniczego podpalenia. 

D a l s z e r a t y 
podatku majątkowego. 

Warszawski korespondent ..RepuWlH" (B) 
telefonuje: 

Dowiaduję się, że ministerstwo skar­
bu przystąpiło do prac związanych z po 
borem dalszych rat podatku majątkowe­
go. 

Rata ma wynosić dla pierwszej gru­
py podatników od klasy 5 począwszy 
1 proc. szacowanego majątku, a w gru­
pie 2 i 3 również od klasy 5 począwszy 
0,6 proc. Rata będzie ściągnięta do dnia 
10 irrudniaL r. h. 

L 



Str. 4 
• 2 6 I X 1 9 2 8 

-Ks 267 

O T W A R C I E S E Z O N U J E S l E N N E G O l 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! ! ! 

Szlaeierowy dramat obyczajowy, opowiadający o dziejach mężatki, Morą 
nuda żyda zawiodła na ' manowce erotycznych awantur i przygód 
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M A Ł Ż E Ń S T W O 

l i i ; B r y g i d a H e i m i G u s t a w P i e s i 

K T Ó R Z Y kochac ie w kobiec ie u o s o b i e n i e n i e w i n n o ś c i i czys tośc i . 
K T Ó R Z Y pragn iec ie w niej widz ieć k u r t y z a n ą i b a c h a n t k ę . 
K T Ó R Y C H czaruje jej finezja i s u b t e l n o ś ć . 
K T Ó R Y C H p o c i ą g a jej p e r w e r s j a i w y u z d a n i e . 
K T Ó R Z Y pragnjec ie b y kob i e t a j ak tęcza grała całą g a m ą uczuć i n a s t r o j ó w 

w s z y s t k o t o z n a j d ź e c i e w g r z e n i e z r ó w n a n e j E ł r ^ g E C f l y H G B B I T O 

Kino S p h n d i d . 

Ż ó ł t y p a s z p o r t . 

Ten film rosyjski jest jednym z naj­
potężniejszych wrażeń tego sezonu... 
Zwykła , prosta fabuła, inscenizowana 
przez F . A. Ozepa, reżysera, którego 
można śmiało zaliczyć do najzdolniej­
szych i najbardziej utalentowanych re­
żyserów świata. 

„. Jeszcze nigdy w rosyjskim obrazie 
nie odegrały krajobrazy takiej dominu­
jącej roli... jeszcze nigdy nie oglądano 
tak przepięknych, kunsztownych zdjęć 
kolosalnej Rosji, jak w „Żółtym paszpor­
cie". Jest faktycznie podziwienia godne, 
jak ten reżyser odtwarza środowisko 
filmu, a zwłaszcza sceny gości w lupa-
narzc, jak on cudownie przedstawia czlo 
wieka, jako małą cierpiącą kreaturę 
wśród rosyjskiego życia. 

W tyrn niepolitycznym filmie są sce­
ny goryczy, k tóre prawie „Potemkina" 
przewyższają. 

Główne role odtwarzają Anna Sten i 
Kowal Saimbirski, aktorzy nadzwyczaj­
ni... Lecz nietylko oni... wszyscy , którzy 
grają w tym filmie, nawet statyści, są 
niezwykli... Fotografja łączy czarującą 
sztukę i rzeczywistość w jednolitą gra­
nitową całość... 

C o m ó w i Z o s i a ? 

, P a n a T a d e u s z a " . 
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ŚRODA, 26-go WRZEŚNIA. 
13.00—13.10 — Sygnał czasu, hejnał z Wie­

ży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-
ipeteorologiczny. 15.00—15.20 — Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy' i nadprogram 
16.30—16.45 — Komunikat harcerski. 17.00—17.25 
Program dla młodzieży. Transmisja z Krakowa. 
17.25—17.50 — Skrzynka pocztowa — kore­
spondencję bieżącą omówi dr. Marjan Stepow-
skl. 17.50—18.00 — Przerwa. 18.00 — Koncert 
popołudniowy w wykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyrekcją Józefa Ozimińskicgo. 1. Debussy-Mon-
ton: Marsz szikocki, 2. Becthoven — Menuet 
O-dur, 3. A. Lichaume: Romania, marsz charak 
terystyczny. 4. Kastel: Torcro Ramon, taniec 
hiszpański. 5. H. May: Mała Markiza, gavot-
rococo. 6. Czajkowski: Walc z Serenady op. 
48 Nr. 2. 7. S. Coscheli: Marsz japoński. 19.30— 
19.35 — Odczyt z działu Krajoznawstwo p. t. 
Puszcza Niepołomska — wygł. prof. Aleksander 
Janowski. 19.35—20.05 — Komunikat rolniczy. 
20 05—20.30 — Nadprogram, komunikaty. 20.30 
Koncert kameralny. Wykonawcy: Kwartet Ozi­
mińskicgo (1-sze skrzypce) — J. Ozimińsiki, 
2-gie skrz3"pce — E. Gołębiowski, altówka — 
A. Kmieć. wioloncz. L. Budkiewicz, Irena Cy-

. wińska (sopran) i prof. Ludwik Urstcin (akomp.) 
Część 1-szą 1. Beethoven: kwartet smyczkowy 
c-moll Nr. 8, a) Allegro, b) Malto adagio, c) Al-
legrctto, d) Prcsto (Finale), 2. Beethoven: Arja 
Ah, .perfido — odśpjcwa p. I. Cywińska. Część 
Il-ga. 3. Tartini: Koncert skrzypcowy d-moll: a) 
Allegro, b) Qrave: c) Presto — odegrają pp. J. 
Ozimińskl I L. Urstein. 4. Pieśni: a) Mozart: 
Arja Ah! Uso z op. Flet Zaczarowany, b) Luigi 
Rossi. Arja Fiordiligl z op. La Ouerriera aman 
:c, c) Jacopo Melani: Canzonetta z op. — od­
śpiewa p. I. Cywińska. 20.00—20.05 — Sygnał 
^zasu, komunikat lotniczo - meteorologiczny. 
22.05—22.20 — Komunikaty Polskiej Ajencji Te­
legraficznej (PAT.). 22.20—22.30 — Komunikaty 
policyjny, sportów, nadprogram. 

J a k f i l m o w a n o J 

Zosia! Uczyliśmy się abecadła kobie­
cości, pochłaniając te karty poematu, 
po których przebiegałp lekko złotowło­
se dziewczę w drugiej białej sukience. 
Pierwsze łzy rozrzewnienia i uniesień 
za jej powodem wytrysły nam z oczu. 1 
dlatego może stała się nam nieskończe­
nie bliską i drogą, -droższą od wszyst­
kich zamorskich Małgożatek i Sołveg. 

Oto czemu skorzystałem skwapliwie 
z zaprosizenia znakomitego reżysera Ry 
szarda Ordyńskiego, by ujrzeć Zosię 
wskrzeszoną przez p. Zofję Zajączkow­
ską. 

Po dwugodzinnej przejażdżce Merce­
desem, znalazłem- się, w Radziejowicach, 
pięknem majątku- •1«'. ^ManłyHKifasińskiej, 
Artyści szykowali sie do zdjęć, oblega­
jąc charakteryzatora p. Narkiewicza. 
Skorzystałem z tego, aby odcyfrować 
stary napis łaciński na wmurowanej w 
fasadę tablicy, głoszącej („Aude hos-
pes"), że w zamku tym gościł król Zyg­
munt III. i czuł się tu szczęśliwy. W tej 
saniej chwili wołają mnie do parku, gdzie 
rozpoczęły sie. już zdjęcia, 

Cudowny widok! Na olbrzymim gazo 
nie, łączce niemal, pokrytej aksamitną 
trawą, stoją ustawieni w półkole szla­
chcice wraz z damami. Pomiędzy żńajo-
memi, grającemi całą symfonję barw po­
staciami i twarzami Pana Tadeusza (Łu­
szczewski), Telimeny (Sulima), Podkomo 
rzego (Owerłło) Asesora (Roland) i td , 
zauważam marsowe postacie generałów 
Dąbrowskiego (Palewicz) i Kniazie wi­
eża (Trembicki) wspaniale prezentują­
cych się w swych szamerowanych sreb­
rem mundurach i wysokich czapkach. 
Pomocnicy reżysera, Krawicz, Szeoeko i 
Kraszewski miotają się na wszystkie 
strony, jak oparzeni, operatorzy, Waw­
rzyniak i Wasung pochylają się nad apa 
ratami.. Pan Ordyński rzuca rozkaz 
przez tubę, — i oto odrzucając z fantaz­
ją wyłogi kontusza, Owerłło prowadzi po 
loneza. 

, Patrzcie, patrzcie młodzi, 

Może to już ostatni, co tak poloneza 
wodzi". 

Przesuwa się wężową linją kolorowy 
korowód par przez podwórze i park, jak 
by chciał swem dotknięciem ożywić tę 
całą pełną wspomnień i wspaniałych pa­
miątek przeszłość — zmieniają się figu­
ry poloneza.... 

A oto i zachwycające złotowłose 
dziewczę, ledwo dotykające ziemi' drób 
nemi stopami w ciżemkach, przemyka 
zręcznie pomiędzy parami, by wpaść 
wreszcie w objęcia pana młodego — Pa 
na Tadeusza. 

Po dwuch godzinach udaje mi się na­
reszcie wyzyskać pierwszą pauzę po­
między zdjęciami, i przywitać się z p. 
Zajączkowską. 

— Pani mi odpowie na kilka pytań, 
ale szczerze? 

— Zawsze szczerze! — śmieje się Zo 
ia. 

— Więc, jest pani zadowolona ze 
swej roli? 

— Taki Marzyłam o niej zawsze. Czu 
ję, że się przeradzam, gdy słyszę głos 
reżysera. Mam wtedy wrażenie, że jes­
tem młodsza o sto latl 

— To może trochę za wiele! — śmie 
je się. A czy nie żałowała Pani swej kar 
jery artystycznej w Paryżu, którą zaczę­
ła Pani pod tak szczęśliwą gwiazdą? 

— Mówi Pan o zaangażowaniu mnie 
do Tangeru? Widlzd Pan, musiałam się 
zdecydować na jedno z dwuch: na pracę 
dla Polski, lub dla zagranicy. Wybrałam 
to pierwsze. 

— Ale pobyt zagranicą nie został 
prawdopodobnie bez wpływów? 

— .Przedewszystkiem dał mi duże 
doświadczenie. Nie wychodziłam popro­
stu z ateliers. Znałam osobiście takich 
reżyserów, jak Gance, L'Hetibier i in­
nych. Ale już wówczas studjowalam z 
mysią, aby pracować dla polskiej kine­
matografii — dla polskiego widza. 

Zosię porywają do zdjęć, a ja czuję 
się również porwanym pięknem wyzna­
niem polskiej artystki. 
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Najpłomiennie'Szą kobietę Rosji 
Tołstojowską 

A n n ę K a r e n i n ę g 

kreuje < 
Najpłomienniejsza artystka świata H 
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C Z Y T A J C I E 

„ E X P R E S S W I E C Z O R N Y " 

L e k k o m y ś l n y g o n i e c m a g i s t r a t u 

p a d ł o f i a r ą s w e g o n i e u c z c i w e g o k o l e g i . 
W centralnej ekspedycji magistratu j tarjuszy. ołówkiem odnotowywał, że o-

m. Łodzi pracowali w charakterze gońca | trzymać pieniądze 

A f e r a m o r f i n o w a 

w e L w o w i e . 

Z b r o d n i c z y k o m i n i a r z b r a ł 

p o 1 5 z ł . z a z a s t r z y k . 

Lwów, 25 września. 
W e Lwowie aresztowano 40-letniego 

kominiarza Leopolda Wolfa, k tóry od 
szeregu lat, sam będąc morfinistą, dostar 
czał upragnione] trucizny rozmaitym oso 
bom. Prócz własnej żony i dziewcząt 
lekkich obyczajów, mieszkających w 
tym samym domu, którym Wolf sam 
zastrzykiwał morfinę, unieszczęśliwial 
on jeszcze cały szereg osób. Ofiary na­
łogu podpadały w zupełności pod jego 
wpływy, oddając ostatnie pieniądze za 
odrobinę trucizny. Tak np. Wolf dostar­
czał przez pewien czas morfiny niejakie­
mu Kazimierzowi Chmielowiczowi za 
darmo, a gdy Chmielowicz popadł w na­
łóg, Wolf żądał od niego przeciętnie 15 
zł. za każdy zastrzyk. 

Z końcem sierpnia r. b, Wolf zażądał 
od Chmielowicza zapłaty za jakiś czas 
z góry 1 wymusił na nim 210 zł. W mię­
dzyczasie jednak Chmielowicz otrząsnął 
się z nałogu i zażądał od Wolfa zwrotu 
pieniędzy. Gdy1 Wolf odmówił, Chmielo­
wicz udał się na policję, której opowie­
dział o wszystkiem, co było bezpośred­
nią przyczyną aresztowania Wolfa. 

Dotychczasowe śledztwo wykazało, 
że Wolf dostarczał morfiny prawie 
wszystkhn prostytutkom we Lwowie . 
Pozatem odbiorcami trucizny byli rów­
nież liczni, dobrze sytuowani ludzie, któ 
rych nazwiska na razie t rzymane są w 
tajemnicy. Aresztowany morfinę naby­
wał u aptekarzy Kalimusa L Rottengera. 
w Brodach. 

.Józef Kopczyński. 
Młodzieniec ten by* bardzo pracowi­

ty i uczciwy, to też cieszyli sie zaufa­
niem swych przełożonych . 

W początku bieżącego roku Kopczyń 
skiemu wręczono nakazy płatnicze na 
podatek lokalowy za pierwszy kwar ta ł . 
Gońcowi me chcaaiło sóic imkasować po­
datków, więc dal nakazy swemu kole­
dze Władys ławowi KasztóewiSczowi, 
k tóry chętnie zgodził się go zastąpić. 

Kaszkiiewicz odwiedzał rzeczywiiiście 
wszystkich podatników i zainkasowai 
pieniądze, lecz... d o własnej kieszeni. 

Płatnikom tym jednakże wyda ło się 
podejrzane, że goniec n a grzbiecie kwi-

Jeden z nich zwrócił sie do urzędu 
podatkowego magistratu, a wówczas 
wiyszła na jaw — defraudacja. 

Jak się okazało Kaszkiiewicz naogół 
zafnkasowaJ pieniądze od 10 płatników. 

Sprawę oddano w ręce policji. W re ­
zultacie przeprowadzonego dochodze­
nia, Kopczyński i Kaszkiewicz zostali 
pociągnięci do odpowiedziałnośol karnej 
i w dniu wczorajszym znaleźli sie na ła 
wie oskarżonych sądu okręgowego. 

Sąd, po zbadaniu świadków 1 wysłu­
chaniu mowy prokuratora. Ka szkic wi­
eża skazał na rok więzienia. Kopczyń 
skiego ZAŚ uniewinnił. —d.— 

Ś n i e g w T a t r a c h 
spadł w niedzielą w nocy. 

Kraków, 25 w r z e ś n i a ^ 
P ra sa donosi z Zakopanego, żc w * | 

cy z niedzieli na poniedziałek spadł w 
Tatrach śnieg. 

Pokrył on drogę do wodospadu Mic­
kiewicza, do Morskiego Oka, oraz Halę 
Gąsienicową. W Morskicm Oku termo­
metr wskazywał dziś rano jeden stopień 
ciepła. 

Również w calem Zakopanem nastą­
piło znaczne oziębienie. Temperatura 
wynosi od 4—5 d 



te 2 6 7 26.1X 1 9 2 8 Str . 5-

S z a n o w n a d y r e k c j o K . E . Ł „ ! 

P r o s ; m y o z w r ó c e n i e u w a g i p . k o n d u k t o r o m i m o t o r n i c z y m , ż e 

p r z y w s i a d a n i u i w y s i a d a n i u d z i e c i z t r a m w a j u 
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Ubyło dnia: 5.08 

C h ł o d y i d e s z c z e . 
Smutnym zwiastunem zbliżającej się 

jesieni jest padający od IcMku dni niemal 
bez przerwy, deszcz. Nie ciepły jednak, 
jaki spada w porze letniej, lecz przykTy 
kapuśniaczek, s twarzający na ulicy 
prawdziwą pluchę jesienną. 

Wielkie zachmurzenie i mże barome-
tryczne spowodowały też znaczne o-
chłodzenie się temperatury. Wczoraj w 
mieście naszem panował przenikliwy 
chłód, szczególnie w godzinach popo­
łudniowych. Termometr wskazywał w 
ciągu dnia 9,7 i 7 stopni (o 9 r.. 3 po poł. 
i 7 wiecz.) 

Popołudniu znów począł mżyć desz 
czyk i padał już do wieczora. 

Ochłodzenie nastąpiło również w ca. 
łym kraju. Według doniesień, tempera­
tura wahała sie wczoraj w granicach 
9—12 stopni. 
. Na dzatś P . I. M. zapowiada pogodę 

otezmiieorioną. Chłód i deszcze. 
A więc, jesień w pełni. (—dis). 

Ż ą d a n i a t r a m w a j a r z y 

będą rozpatrywane w październiku 
W dniu wczorajszym dyrekcja K. E. 

Ł. przesłała zarządowi związku pracow 
ników tramwajowych pismo, w którym 
komunikuje, że żądania pracowników 
nie mogły zostać jeszcze definitywnie 
załatwione, ponieważ nie odbyło się jesz 
cze posiedzenie zarządu, na którem kwe 
stja ta ma być rozstrzygnięta. Posiedze­
nie to odbyć się ma w czasie miedzy 
10-ym a 15 października i w tvm też 
terminie zostanie pracownikom osta­
teczna odpowiedź zakomunikowana. 

Niezadowoleni ze zwłoki w załatwie­
niu ich żądań, pracownicy tramwajowi 
w y s ł a ł w dniu wczorajszym delegacja 
do okręgowego inspektora pracy p. 
Wojtkiewicza, prosząc go o interwencję 
któraby spowodowała jaknajszybsze 
spełnienie ich żądań. 

P . inspektor Wojtkiewicz przyrzekł 
delegacji jaknajdalej idące poparcie w 
tej sprawie i, jak się dowiadujemy, nie­
zwłocznie po odbytej konferencii z 
przedstawiicaelami pracowników t ram­
wajowych, skomunikował sie z p. dy­
rektorem Ringiem, z którym sprawę tę 
szeroko omawiał, (p). 

P r z e z c a ł y p a ź d z i e r n i k 
trwać będą roboty sezonowe. 
Jak już donosiliśmy, w swoim czasie 

delegacja związku pracowników insty­
tucji użyteczności publicznej interwenjo 
wała u prezydenta miasta p. Ziemiec-
toiego w sprawie przedłużenia pracy ro­
botników sezonowych. Pan prezydent 
przyrzekł wówczas delegacji, iż sprawa 
ta zostanie raz jeszcze rozpatrzona 
przez prezydjum magistratu na iego naj-
btfższem posiedzeniu, i że odpowiedź 
zostanie związkowi pracowników insty­
tucji użyteczności publicznej zakomuni­
kowana. Wobec tego, że wspomnianej 
odpowiedzi do dnia onegdajszego nie o-
trzymano, przeto w dniu wczorajszym 
udała się ponownie do magistratu dele­
gacja pracowników instytucji użytecz­
ności publicznej d po dłuższych per t rak­
tacjach, udało się im uzyskać przyrze­
czenie, że wszyscy robotnicy sezono-
wii zatrudnieni będą jeszcze przez cały 
październik, (p). 

Do redakcji „Republiki" zgłosiło się 
w dniu wczorajszym kilka bezpośredn o 
zainteresowanych w poniższei sprawie 
matek, które opowiedziały nam—co na­
stępuje: 

W górnej części ul, Pomorskiej, po­
wyżej Hclenowa, znajduje sie kilka 
szkół ŚTednich, pom. in. gimnazjum spo­
łeczne, licznie uczęszczane przez dzieci 
rodziców, mieszkających w śródmieściu 
lub innych, odległych od tych szkól dziel 

nicach. Dzieci te zmuszone sa. natural­
nie, jeździć do szkoły i wracać—tram­
wajami. 

Zrozumiałe jest, że w godzinach, kie­
dy szkoła wypuszcza dzieci po skończo­
nej nauce, t ramwaj jest oblężony przez 
szturmującą dzieciarnię, wśród której 
nie brak też, oczywiście, uczniów pierw 
szej i drugiej klasy, w wieku lat 6, 9 lub 
10. 

Zdawałoby się, że konduktorzy po-

K o n f e r e n c j a 

w ł ó k n i a r z y z p r z e m y s ł o w c a m i 

o d b ę d z i e s ! g p r a w d o p o d o b n i e w s o b o l ą , d n . 2 9 b . m . 
W d n i u w c z o r a ' s z y m z w i ą z k i — k l a s o w y , p o l s k i I c h r z e ś c i j a n 

s k i — r o b o t n i k ó w p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o o t r z y m a ł y o d z w i ą z k u 
p r z e m y s ł o w c ó w p i s m o t r e i c l n a s t ę p u ą c e | : 

„ W o d p o w i e d z i n a p i s m o p a n ó w z d n i a 1 5 b . m . k o m u n i 
k u j e m y , I ł k o n f e r e n c j a w s p r a w i e w y s n i ę t y c h p r z e z p a n ó w 
ż ą d a A p o d w y ż k o n y c h z w o ł a n a b ę d z i e w k o A c u b i e ż ą c e o t y ­
g o d n i a . O d o k ł a d n y m t e r m , n i e n i e o m i e s z k a m y p a n ó w p o w i a ­
d o m i ć . (—) R u m p e l " . 

J a k s i ę d o w i a d u j e m y , ? w i ą z k i z a w o d o w e U c z ą s i ę c t e m , Iż 
k o n f e r e n c j a o d b ę d z i e s i ę w s o b o t ę , d n . U9 b . m . , p o n i e w a ż w p o ­
n i e d z i a ł e k k o ń c z y s i ę t e r m i n u m o w y , o b o w i ą c u ą c e j d o t ą d w p r z e ­
m y ś l e . 

P i s m o p r z e m y s ł o w c ó w k o m e n t o w a n e l e s t r ó w n i e ż j a k o z a ­
p o w i e d z p o m y ś l n e g o p r z e b i e g u k o n f e r e n c j i , k t ó r a d o p r o w a d z i ć 
m a d o k o m p r o m i s o w e g o z a ł a t w i e n i a s o r a w y . 

O d ś r e d n i o w i e c z a d o w s p ó ł c z e s n o ś c i . 

S t r a ż o g n i o w a z a d e m o n s t r u j e p i ę ć e t a p ó w s w e g o r o z w o j u . 

U r o c z y s t y o b c h ó d „ T y g o d n i a S t r a ż a k a " w 

winni się liczyć z takim „natłokiem" i 
zwracać baczną uwagę na to. 
aby wóz nie ruszył z miejsca wcześniej, 
nim ostatni nielatek nie znajdzie się w e 

wnętrzu. 
Tymczasem—przeważnie rzecz się 

ma zgoła inaczej...' Jeszcze nim cala 
dzieciarnia zdążyła wsiąść—konduktor 
dzwoni i motorowy odjeżdża. Dzieci 
wskakują wtedy podczas jazdy.' biegną 
za tramwajem, prześcigając się wzajem­
nie i t. d. 

Dopiero wczoraj miała miejsce taka 
scena o godz. 12-ej w południe, kiedy w 
rzeczonem gimnazjum zwolnione 'zosta­
ły 2 nauka niższe klasy. Motorowy ru­
szył własnowolnie, nie czekając na syg, 
nał konduktora. Kiedy zaś jedna z ma­
tek, która przypadkowo w tvm dnia 
przybyła po synka do szkoły, zwróciła 
funkcjonariuszowi tramwajowemu z o-
burzeniem uwagę, otrzymała w y m o w n ą 
odpowiedź: 

— To nie pani rzecz!... 
Fak ty takie godnie są jaknajbezwzglę 

dnieszego potopienia. Wchodzi tu prze* 
cież w grę 

poważne niebezpieczeństwo życia, 
to też nie wątpimy ani na chwile, że dy ­
rekcja K. E. Ł. zajmie się tą sprawą e-
nergicznie i ukróci karygodna samowo­
lę niektórych funkcjonarjuszów swoich! 

Czy poto upomina się łudjz-i p rzy po­
mocy napisów, że nie wolno podczas bie 
gu wskakiwać ani wyskakiwać, aby j&. 
dnostki wśród służby t ramwajowej— 
bezpośrednio prowokowały do niebez­
piecznych skoków nieletnią młodzież?. 

R. 

Z okazji „Tygodnia Strażackiego" za­
rząd łódzkiej ochotniczej s t raży ognio­
wej przygotowuje na nadchodzącą nie­
dzielę wielkie uroczystości, obfitujące 
w moc niespodzianek, z pośród których 
największą atrakcją będzie pochód człon 
ków straży ogniowej, ilustrujący wszy* 
stkie fazy, przez jakie instytucja s t raża­
cka przechodziła od czasu jej zaistnie­
nia. 

Pochód ten podzielony będzie na 5 
grup, przyczem uczestnicy każdej gru­
py wys tępować b$dą w kostiumach tej 
epoki, którą dana grupa ilustrować bę­
dzie. 

Podział grup przedstawia się jak na­
stępuje: 

I-a grupa wyobrażać będzie akcję ra­
towniczą przy pożarze, która zorgani­
zowana została na podstawie edyktu 
królewskiego o prawie ogniowym. Epo­
ka ilustrowana przez grupę I-a sięga od­
ległych czasów średniowiecznych. 

H-a grupa przedstawiać będzie s t r a t 
zorganizowaną przez łódzkie władze 
miejskie w drugiej połowie XIX-go s tu 
leoia. Stosownie do zarządzenia ówczes. 
nych władz miejskich, służbę ratowni 
ozą w razie pożaru sprawowały cechy. 

IH-a grupa ilustruje I-ą ochotniczą 
•LUJUUUULXOJOOOt JUUJUUUUUL 

straż ogniową w Łodzi, zorganizowaną 
w roku 1875. 

IV-a grupa ukaże nam oddział konny 
łódzkiej ochotniczej s t raży ogniowej, 
który utworzony został w roku 1895 i 
wreszcie w V-ej grupie ujrzymy nowo­
czesny już oddzał samochodowy. 

Nadmienić należy, że każdęi grupie 
towarzyszyć będzie na wozie model 
współczesnego budynku, stanowiący ob 
jekt zagrożony ogniem. I tak, gdy w r a z 
z I-ą grupą przejedzie na wozie chatka 
z czasów średniowiecznych kryta sło­
mianą strzechą, to II I-ej grupie towa­
rzyszyć będzie model wyobrażający fa­
brykę Puszynowskiego w takim stanie, 
w jakim się ona wówczas znajdowała. 
Fabryka ta wsławiła się w swoim cza­
sie tem, że paliła się ona bardzo często, 
tak dalece, że konie s t raży ogniowej sa­
me się już w jej stronę kierowały. Dla 
orientacji war to podać, że fabryka ta 
mieściła się przy ul. Przejazd pod dsL 
siejszym Nr. 56. 

Marszruta pochodu jest następująca: 
O godz. 10-ej rano zbiórka w centrali 
łódzkiej ochotniczej s t raży ogniowej 
przy ua. Przejazd, skąd pochód podąży 
ulicami: Sienkiewiicza, Główna. Kiliń­
skiego, Napiórkowskiego, na Plac Rey-

m i i i i i u i H u u i 
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Z a k ł a d y 
Rad io techn iczne 

i l P l s t r k s w s k a 152 
te l 42-20. 

monta, s tamtąd zaś Piotrkowską i No-
womiejską do Bałuckiego Rynku, a stąd 
ulicami Nowomiejską, Placem Wolności, 
Konstantynowską, Gdańską, 6-go Sierp­
nia na PI. Hallera, gdzie w godzinach 
14 do 15 min. 30 odbędą się zawody 
grupy wielkomiejskiej o mistrzostwo 
województwa, w których to zawodach 
udział wezmą następujące d rużyny : 
łódzka, pabianicka zgierska, radom-
kowska, kaliska i piotrkowska. 

Dla zwycięskich drużyn przygotowa­
ne są nagrody, z których I-ą ofiarowują 
wojewódzki związek s t raży pożarnych, 
H-ą miasto, 111-ą zaś warszawskie to­
warzys two ubezpieczeń. 

Niezależnie od wymienionych na ­
gród, komendant łódzkiej ochotniczej 
s t raży ogniowej p. dr. Alfred Grohman 
ofiarował od siebie nagrodę przechodnią 
w postaci dużego srebrnego pubami, zaś 
p. Ghoromański prezes głównego zwiąż 
ku s t raży pożarnych, przeznaczył dla 
dowódcy zwycięssłdego oddziału srebr­
ną papierośnicę. 

Podczas zawodów tych zademonstro 
wane będą również różne fragmenty z 
Wfędzynarodowych zawodów st raży o-, 
gniowych w Turynie, gdzie, jak wiado­
mo, łódzka straż ogniowa uzyskała I-e 
miejsce. 

W dalszym ciągu od godz. 15.30--
16.30 odbędą się ćwiczenia szkolne: od 
oodz. 16.45—17-ej chór » demonstrowa­
nie piramid, które wykonane były przez 
s t raż włoską w Turynie ; od godz. 17.15 
—17.45 zaderrKmstirowane zostanie na 
specjalnie urządzonym pomoście Ł zw. 
hydr obal t. j . g r a polegająca na kiero­
waniu piłką za pomocą strumieni wody 
czerpanej z prądnicy. Wreszcie na za­
kończenie uroczystości od godfc. 17.50— 
18.30 odbędą się ćwiczenia taktyczne, 
'podczas których demonstrowany będzie 
sztuczny pożar zaraisceniizowany przy, 
pomocy Ł zw. świec dyniowych, .(pi. 
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D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 
| S P L E N D I D | 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

D r a m a t ż y c l o w o - o b y c z a j o w y z ż y c i a r o s y j s k i e g o . 

N A J W I Ę K S Z E A R C Y D Z I E Ł O F I L M O W E S E Z O N U 1 9 2 8 | 2 9 . 
FiLM ze złotej serji obrazów wytwórni „Sowkino* w Moskwie. 
FILM, który każdy widzieć musi. 
FILM, o niezwykłej wartości artystycznej. 
FILM, dla którego każdy będzie miał jedynie słowa zachwytu. 
FILM ten, to chluba młodej rosyjskiej sztuki filmowej. 

W rolach 
głównych 

Nigdy leszcze lupanary i życie nocne Moskwy 
nie były przedstawione z takim realizmem 
jak w 
filmie Ż ó ł t y p a s z p o r t . 

f e a f r u a r t y s t y c z n e g o S t a n i s ł a w s k i e g o w 
10 aktów prawdziwej biesiady artystycznej. 

P o c z ą t e k o g o d z . 4 3 0 p o p o ł . 
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M U I Y K A ^ T U M 
TEATR MIEJSKU 

PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI. 
W sobotę najbliższą o godz. 12 w południe 

1 o tej samej porze w niedziele dane będą dwa 
KPecJaJne przedstawienia dla młodszej dziatwy, 
Ba których odegrana będzie efektowna, wesoła 
i.ajeczka „Zaklęta zaba i Jaś chwat". 

Bilety w cukierni Gostomsklego. 

„DZIEJE ORZECHU" 
dane będa dziś wieczorem I .w dalszym ciągu 
w nledzjele; o godz. 3 1 pól po południu. Ceny 
popularne. 

„GOLEM" W SOBOTĘ POPOI UDNIU. 
W odpowiedzi na liczne zgłoszenia „Uolem" 

cagrany będzie raz Jeszcze w sobotę o zodz. 4 
po południu. 

Ceny najniższe, 

PIENIĄDZ LEZY NA ULICY" 
Najbliższą premierą teatru miejskiego będzie 

nowa 5-aktowa komedja li. Bernaucra 1 Ocster-
reichera (autorów „Rajskiego ogrodu") w prze­
kładzie M. Wileckiego „Pieniądz leży na ulicy". 

Reżyseruje Micha! Melina, który Jednocześ­
nie wykona Jedną z głównych ról sztuki. W 
Innych rolach pp.: Karolina Lubieńska, Z. Ro-
dowiczowa, Janowski, Fabisiak, Krzemieński, 
wcnk, Mrozińskl. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, jutro i w piątek wieczorem oraz w so­

botę I w niedziele o godz. 5 po południu — o-
statnie występy Stefana Jaracza w jego popiso­
wej kreacji Brotonncau w „Romansie pana Ka­
sjera". 

Na sobotę po południu I na niedziele po po­
łudniu ceny zniżone. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w czwartek, i w piątek powtórzenie 

wczorajszej premjery arcykrmiieznej farsy „20 
dni kozy'*, która wywołała bezustanne salwy 
śmiechu, a rozbawiona publiczność darzyła wy­
konawców nicmilknąecmi oklaskami. 

TEATR W SALI SCHL1BLERA 
(Przcdzalnlana 68) 

Dziś i jutro powtórzony zostanie „Generał 
Bem', który na wczorajszej premierze wywołał 
tak Silne wrażenie na licznie zebranej publicz­
ności. Początek przedstawień punktualnie O 
godz. 8 wiecz Bilety w cenie od 40 groszy do 
2 zł. do nabycia w kasie teatru od godz. U rano 
do 3 I od 5 •> 9 wieczorem, 
• M I M O m a o e o a a o a — • • • • • • • • • • i 

T ł u m y ż e b r a k ó w n a u l i c a c h 

n a t a r c z y w i e d o m a g a j ą s i ę o d p r z e c h o d n i ó w j a ł m u ż n y . 

W r a z i e o d m o w y , g r o ż ą i w y m y ś l a j ą w s p o s ó b h a n i e b n y 
Gdy chodzi sie ulicami Lodzi, trudno 

oprzeć sie wrażeniu, i e jest to miasto 
zawodowego żebractwa, które natrętnie 
czepia sie każdego przechodnia, prześla­
duje go i męczy. 

Szczególnie rejony ulic Narutowicza, 
Moniuszki, Zielonej kolo rynku i wszyst­
kich niemal bocznic 1 przecznic roja sie 
od żebraków. Tu oparty o laskę starzec, 
jakaś przeraźliwie chuda kobieta, otulo­
na łachmanami, niemowa o odrażającym 
wyglądzie, kobieta z dzieckiem na reku, 
z dzieckiem chorem, o kaprawych o* 
czach i pokrytej krostami twarzyczce, 
dzieckiem, które sie specjalnie wlecze 
po ulicy, by widokiem jego wzbudzić li­
tość. 

Kto nie /na tych postaci, kto je nie 
widuje codziennie i kto codziennie nie 
jest nrzez nie nagabywany? Kto nie zna 
n; Zielonym Rynku rosłego draba z dłu­

ga brodą, który żebrze tak natarczywie 
1 z tak ponura mina, jakby inż miał za . 
miar rozprawić sie z przechodniem, któ 
ry mu odmówi da tku? Kto nit. zna opa­
słego dziada z przed poczty głównej i 
jego konkurentów rozsianych o kilkana­
ście kroków jeden od drugiego. 

W biurach i sklepach drzwi sie nie 
zamykają. Jeden ma podanie napisane 
na maszynie, drugi chce sprzedać pacz­
kę ołówków, trzeci ma jakieś listy pole­
cające, niewiadomo przez kogo podp.-
sane. Spróbujcie im nie dać. Nie będa 
zważali , czy jesteście sami, czy też za . 
j ę d klijenłclą, interesantami. Obrzuca 
w a s potokiem najhaniebniejszych w y z ­
wisk i przekleństw. A gdy dacie jedne­
mu — powie innym, że tu „niO/na d o . 
s tać" J przewinie się ich przez biuro ca­
ły legjon. 

Do mieszkań kołaczą natrętnie, go . 

KAMIENIE' 
HOhCIOWEt 
CHODOBy 
W Ą T D O B Y 
ADTCETYZM. 

I I N N E O I O ; 
DOBYNATLE 
ZfcESPBZE: 
MIANYMA; 
TElOlkW: 

R o c z n i k 1 9 1 0 . 
Kto ma się zgłosić dziś i jutro. 

W dniu dzisiejszym winna stawić się 
dla rejestracji w bi/urze wojskowo-<poli-
cyjinem przy ulicy Piotrkowskiej 212 
mężczyzna rocznika 1910 zamieszkali w 
obrębie 5-go komisarjatu policji o naz­
wiskach na litery L. Ł. M. N. O. P. oraz 
zamieszkali w obrębie 14-go komisaj^a-
tu policji o nazwiskach na litery A, B. C. 
D. E. F. G. 

Jutro winni stawić się zamieszkali w 
flbrębie 5-£o komisarjatu policji o naz­
wiskach na litery R. Sz. Sz. T. oraz za­
mieszkali w obrębie 14-go komisanjaiu o 
nazwiskach na litery H CL L J. KL L. 
Ł. ' b . 

D n i a 27 b . m. o g o d z . 12 i pó ł w p ie rwszą roczn icę śmierci 
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R ó ż y S a c h s o w e j 

o d b ę d z i e s ię w s y n a g o d z e p rzy P l acu Wolnośc i 10 n a b o ż e ń s t w o 
ż a ł o b n e , na k tó re k r e w n y c h , przyjaciół l . z n a j o m y c h Zmarłej 
zaprasza 

R O D Z I N A 

N a 3 l a t a d o m u p o p r a w y 

s k a z a n i z o s t a l i d w a j m ł o d o c i a n i k o m u n i ś c i . 

W lutym i w marcu r. b . w okresie 
agitacji przedwyborczej, V-ta brygada 
urzędu śledczego dokonała całego sze­
regu aresztowań przeważnie młodocia­
nych komunistów, którzy kolportowali 
w wielkiej ilości odezwy o treści anty­
państwowej. 

Oto w dniu 1-ym marca rb. w y w ' a -
dowca V-ej brygady urzędu śledczego 
przed fabryką Bledennana zaobserwo­
wał jakiegoś młodzieńca, wręczającego 
wychodzącym z fabryki robotnikom dru 
kowane ulotki. Zapoznawszy się z tre­
ścią ich, wywiadowca stwierdził, iż są 
to wydawnic twa komunistycznej partji 
Polski i kolportera aresztował. Okazał 
się nim 19-letnl Szyja Jankiel Berger, 
znany policji politycznej członek Z. M. 
K., gdzie pełnił funkcję t. zw. technika. 

Wczoraj znalazł się Berger na ławie 
oskarżonych sądu okręgowego w Łodzi, 
k tóry rozpatrywał sprawę pod przewód 
nietwem sędziego Ilinicza w asyście sę­
dziów Kopaczewskiego i Korczyńskiego. 
Oskarżony do winy się nie przyznał, jed 
nakże cały szereg świadków winę jego 
udowodnił. Po przemówieniach m-okura-

tora Hermana oraz obrońcy oskarżone­
go, sąd ogłosił wyrok, mocą którego 
19-letni Szyja Jankiel Berger skazany zo 
stal za kolportaż bibuły komunistycznej 
oraz przynależność do K. P . P . na 3 lata 
domu poprawy, przyczem polowa kary 
została mu darowana na zasadzie amne­
stii 

** 
i* W tym samym prawie czasie został 

aresztowany przed gmachem więzienia 
przy ul. Gdańskiej 20-letnl Nuta Gold-
berg, w chwili, kiedy utlłował się poro­
zumieć z jednym z politycznych więź­
niów, odbywających spacer na podwó­
rzu więziennym. P rzy zatrzymanym, jak 
również i w mieszkaniu jego znaleziono 
większą ilość bibuły komunistycznej. 
Goldberg również do winy się nie przy­
znał. P o przesłuchaniu świadków, któ­
rych zeznania były dla oskarżonego ba r 
dzo obciążające, oraz przemówienia pro-' 
kuratora Hermana oraz obrońcy, sąd o-
głosił wyrok, skazujący 20-letniego Nutę 
Goldberga na 3 lata domu poprawy, da­
rując połowę lew* na zasadnie amne­
s t i i (p). 

dżinami. Nie pozwolą się odprawić • 
kwitkiem. Zatruja wam spokój. Będą 
pukać | skamleć bez przerwy. Spróbuj­
cie dać im kawałek chleba. Nie wezmą-
Chcą pieniędzy. 

Na ulicy szarpią w a s za rękaw, za* 
biegają drogę. Conajmnlej połowa z nich 
— t o dzieci. Mali chłopcy 1 dziewczęta. 
Biedne to i nędzne, prześladule was, bła­
gając o grosik, dwa grosiki. Pragną 
wam koniecznie sprzedać pudełko zapa­
łek, czy kwiatki. Szczęśliwi—gdy nie 
weźmiecie od nich nic i, zdjęci litością, 
r/rzucicie monetę do wyciągniętych rą> 
czek. 

Niema sposobu, by ich odpędzić. Gdy 
podrosną, pomnożą tłumy prostytutek i 
ich opiekunów. Bo żebractwo, ta stra­
szliwa klęska społeczna, to szkoła bar­
dzo lekkiego chleba. 

* 
Na cóż się zdają papierowe nakazy l 

rozporządzenia? Dlaczego nie wykony , 
wujo się przynajmniej rzeczy najważ­
niejszych, najpilniejszych? Dlaczego roz 
porządzenie o zwalczaniu żebractwa nie 
jest dotąd wykonane, aczkolwiek mi­
nęło już 9 miesięcy od dnia jego ogło­
szenia ? 

Dziś gdy zestawia się pozycje budże­
towe na rok przyszły, niechże władze 
miejskie o tem pamiętają. Niech wydział 
opieki społecznej domaga się odpowied­
nich funduszów na budowę przytułków 
i domów przymusowej pracy, i niech 
wreszcie usunie tę straszna, potworną 
bolączkę, przyprawiająca nas o wstrzą. 
sy moralne. 

Zaczekamy jeszcze nieco na inne in-
westvcje, jeśli czekaliśmy na wszystko 
tak długo, ale chcemy, by wydział opie­
ki społecznej mógł wreszcie przeprowa­
dzić to, co przeprowadzić powinien. 

Sum. 

Serdeczne współczucia wyraża per­
sonel SZEFOWI z powodu zgonu Matki 
Jego B P. 

M i r a m W y s o c k a 

Personel t.imy G Wygockt, 
Południowa 15, 

M i s t r z b o k s e r s k i 

r e z y g n u j e z t y t u ł u . 
Sensacją w świecie bokserskim jest 

hiszpan Denis Rayo mistrz Europy w 
wacl^e lekkiej. Oto Rayo miał w ubiegłą 
sobotę rozegrać męcz z niemcem Erik-
sonem, gdy na parę dni przed zawodami 
nadesłał do Związku list, w którym za­
wiadamia, iż składa swój tytuł mistrzo-
ski 1 tym samym do walki nie stanie. 
Dotąd nieznane są przyczyny tego bądź 
co bądź tajemniczego kroku. 



P r z y s i ę g a ś l u b n a 
została przez Watykan zmieniona 

Od dn. 1 stycznia 1929 r. obowiązy­
w a ć bed/iie na całym terenie Rzplitej 
Polskiej nowy rytuał kościoła katolic­
kiego, zatwierdzony przez Stolicę Apo­
stolską. 

Rytuał wprowadza m. m. następują­
ce an iany: przy udzielaniu chrztu świę­
tego dozwolone jest zadawanie pytań i 
u<!ziielanie odpowiedzi przez rodziców 
carzestnych w językach polskim, fran­
cuskim, rosyjskim, niemieckim i litew­
skim. 

W obrzędach ślubnych formuła przy­
sięgi będzie jednakowa dla obu stion 
i j . w ślubowaniu jak dotychczas przez 
pannę młodą pomijane beda s łowa: „i 
posłuszeństwa małżeńskiego". 

Poza tem niektóre modlitwy, odma­
wiane dotychczas po łacinie, bedą mo­
gły być odmawiane po polsku. 

W nowym rytuale znajduje sie formu­
ła modlitwy za Ojczyznę i Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Z a p o l i s y r o s y j s k o - a m e r y k a ń s k i e 

m o ż n a u z y s k a ć p e ł n ą s u m ę u b e z p i e c z e n i a . 
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A n n a K a r e n i n a . 
Powieść L. Tołstoja w przeróbce 

filmowej. 
Wykonaniem tego filmu w związku 

z uroczystościami 100-lecia urodzin zna­
komitego powieściopisarza rosyjskiego 
hr. Lwa Tołstoja, pragnęła wytwórnia 
Metro Goldwyn Mayer przyczynić się 
do stworzenia repertuaru arcydzieł kla­
sycznych, potężnych sw^ treścią, wiel­
kich ar tyzmem. 

Nad realizacją tego filmu czuwał o-
sobiście syn pisarza hr. J1 ja Tołstoj, 
współpracowali najznakomitsi fachow­
cy, m. in. pról. arch: Tuhibow z b. car­
skiej akademji sztuk pięknych w Peters­
burgu oraz oficerowie dworu carskiego, 
rozsiani na emigracji. 
/Z niezwykłą starannością zostały od­

t w o r z o n e scci\y wyścigów w Carskiein 
Siole, odgrywające tak poważną rolę w 
powieści, mistrzowsko zostały ujęte sce­
ny polowania, z dużą drobiazgowoścłą 
zrealizowane sceny na balu oraz w cer­
kwi. 

Środowisko rosyjskiej arystokracji 
rodowej, wnętrza pałaców oraz kulisy 
życia śmietanki towarzyskiej Petersbur­
ga odtworzono, korzystając z rad osób 
ze świty carskiej. 

Na tem niezwykle ciekawem tle ży­
cia Rosji przedwojennej barwną taśmą 
się przewija, wyczarowana przez genjal 
nego Lwa z Jasnej Polany, historja mi­
łości pięknej Anny Kareninej, damy dwo­
ru, żony w y s o k i e g o dygnitarza, ku hr. 
Wrońskiemu, adiutantowi wielkiego księ 
cia Borysa, błyszczącemu oficerowi 
gwardji. Potężny czar wieje z tej wizji 
genialnego pisarza, pełnej uroku prawdzi 
wej miłości, która w interpretacji Grety 
Garbo i Johna Gilberta każe widzom 
zapomnieć o troskach i codziennych 
zmartwieniach i przeżywać razem z ko­
chankami iclt tragedję. 

Najidealniersza para kochanków świa 
ta, Greta Garbo i John Gilbert, ucieleśnia 
bohaterów tego „romansu romansów" 
niezwykle realistycznie. 

Wytwórn ia Metro Goldwyn Mayer, 
która zapisała się w historj kinemato­
grafii — stworzeniem arcydzieł tej mia­
ry, co Ben Hur i Wielka Pa rada w sezo­
nie bieżącym wysunęła to natchnione 
arcydzieło genjusza ludzkiego, najpotęż­
niejszy film doby współczesnej, ANNA 
KARENINA. 

M Y D Ł O 
D L A W S Z Y S T K I C H 

M A J O L A 
.ZNAKOMITE MYDŁO TOALETOWE 

D y ż u r y a p t e k -
Dziś, w nocy, dyżurują apteki: L. Pawłow­

skiego (Piotrkowska 309), S. Hamburga (Głów­
na 50), B. Głuchowskiego (Narutowicza 4), J. 
Sitkiewlcza (Kopernika 26), A. Charemzy (Po­
morska 10), A. Potasza (Plac Kościelny 10). (b) 

ZE STOWARZYSZENIA W. I. Z. O. 
Dziś o godz. 8.30 odbędzie się w stowarzy­

szeniu kobiet W. I. Z. O., Al. Kościuszki 21, z 
niecierpliwością przez członkinie 1 sympatyków 
towarzystwa oczekiwane wznowienie tradycyj­
nych herbatek wraz z odczytami, cieszących się 
w ubiegłym sezonie tak wielką frekwencją 1 po­
wodzeniem. 

Dziś wygtosl odczyt znany historyk żydów 
docent uniw. warszawskiego prof. Majer Bala-
ban n. t.: „Życie prywatne żydów w Polsce 
w wieku 16—18". Odczyt ten wzbudził zrozu­
miale zainteresowanie. 

Sprawa ubezpieczeń przedwojennych 
w zagranicznych towarzystwach- aseku­
racyjnych, przedewszystkiem amery­
kańskich, posiada bardzo poważne zna­
czenie dla licznych obywateli b. imper­
ium rosyjskiego. 

Zagranicą, na Łotwie, Estonii, Fin­
landii, obywatele d,ąwno już otrzymali 
należne im pieniądze drogą zwykłej u-
gody. Niemcy, zamieszkali przed wojną 
w Rosji, uzyskali świetne warunki. Tyl­
ko w Polsce głucho dotąd z ta sprawą, 
aczkolwiek znajduje się obecnie 10—15 
miljonów przedwojennych rubli w poli­
sach. 

Zwlekanie z dochodzeniem swych pre 
tensji jest conajmniej niewskazane. To­
warzys twa amerykańskie bowiem zu­
pełnie słusznie rozumują, że im dłużej 
rzecz się Wlecze, tem mniej zapłacą. P o ­
lisy niektórym ludziom zaginą, dla in­
nych upłyną terminy przedawnień, a 
p rawo amerykańskie jest nieubłagane, 
jeśli chodzi p przedawnienie i nie pomo­
gą już później żadne żale. 

Dowiadujemy sie obecnie z zupełnie 
wiarygodnego źródła, że towarzys twa 
amerykańskie zwróciły się do poszcze­
gólnych adwokatów ( prowadzących te 
sprawy, proponując im 

polubowną ugodę 
na następujących warunkach : 

Za polisy, których termin płatności u-
płynął w dniu 24 grudnia 1918 — chcą 
oni zapłacić 

całkowitą sumę w dolarach 

według kursu rubla w dniu płatności, za 
polisy zaś, termin płatności których u-
płynął po dniu 24.X1I.1918 tylko 

po 19 centów za rubla, 
przyczem jednak gotowe są dać pńśmieu 
ne zobowiązanie, iż dopłacą resztę po 
załatwieniu tej sprawy z rządem rosyj­
skim. 

Adwokaci narazie propozycji tej nie 
zaakceptowali, prowadząc dalsze per­
traktacje, a jednocześnie podtrzymując 
powództwo w sądzie. 

Fakt ten dowodzi, iż towarzys twa a-
sekuracyjne, dotąd zupełnie nieustępli­
we, skłonne są obecnie do załatwienia 
sprawy polis, zmuszone do tego wpły ­
waniem do sądu 

masowych skarg wierzycieli. 
Dotąd bowiem jak sie okazuje już około 
15.000 spraw z ubezpieczeń przedwijen 
nych znajduje się w sądach amerykań­
skich. 

Nie należy więc zwlekać pod żadnym 
pozorem. Pozostali właściciele oolis ro­
syjsko-amerykańskich winni bezwzglę­
dnie i jaknajrychle] skierować r6wni ż 
swoje skargi do sądu, by ułatwić adwo­
katom ich prace w wywarciu iaknajsil-
nłejszej presji na towarzystwa asekura­
cyjne, przy polubownem załatwieniu 
sporu. 

Jak nas informują, spodziewać się na­
leży w najbliższym czasie*' dalszych u-
stępsrw ze stronv amerykańskich towa­
rzys tw ubezpieczeniowych. (—is). 

N i e s k a z u j c i e s i e b i e s a m y c h n a n ę d z ę , 

w y g n a n i e i p o n i e w i e r k ę p r z e z n i e o s t r o ż n e 

o b c h o d z e n i e s i ę z o g n i e m . 

P r z e s a d a m ś c i s i ę 

n a u r o d z i e . 
Przeglądającego dział ogłoszeń kosmetyków 

w zagranicznych pismach uderza niemile jarmar­
czny ton chęci masowego wyzbycia się lichego 
przeważnie towaru ze szkodą dla urody pań. Od­
nosi się wrażenie, jakoby dziś cera każdej ko­
biety w oczach niemal tak marniała, iż wymaga 
co pół godziny cucenia wciąż innym kosmety­
kiem. Nadomiar złego poleca je profan jako 
„cudowny" środek uniwersalny, bez względu na 
właściwość danej cery. I tak czytamy w „po­
radnikach" o konieczności wcierania (I) jakiegoś 
tłuszczu, ochrzczonego mianem kremu, przed 
spacerem, innego — po spacerze, innego znów 
przed ułożeniem się do snu, podczas jazdy tram-
wajem, autem lub rowerem. Na szczęście — u-1 
świadomiona Polka nie idzie na lep zagranicznej 
reklamy i nie wierzy w korzyść maltretowania 
żywej tkanki. Z wyjątkiem tłustetj cery, powin­
no się każdą twarz ożywiać kremem, ale isto­
tnie ożywczym, bez wcierania go w głąb skóry. 
Wystarcza powlec twarz ożywczym k r e m e m 
k i e m e „O x a" D-ra L a 11 r a rano na 
10 minut przed splókaniem gorącą wodą lub wie­
czorem przed naparzeniem, by skałek osiągnąć. 
Do masażu twarzy i ciała stosuje się proszek 
Cold - Cream Talkum D-ra Lustra. Przed szko­
dliwym działaniem słońca i zmian atmosferycz­
ny en chroni skutecznie: kremowy i różowy pn-
der egzotyczny D-ra Lustra. Dr. Z. R. 
©00<300000000000000<>5XDOOOOOOO 

^ 1 WYTWÓRNIA KL152 

I I A L W A M O 
PIOTRKOWSKA 
TEL. 5 7 - 6 a 

P r z e c h o d z ą c p rzez u l icę 
roze j r zy j się u w a ż n i e , u n i k ­

niesz k a l e c t w a i śmie rc i . 
i 

http://24.X1I.1918
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S E Z O N U 

D y r e k c j a ' u r z ą d z i w n a d c h o d z ą c y m s e z o n i e k o n c e r t o w y m 

3 - 0 K O N C E R T Ó W M I S T R Z O W S K I C H 

k t ó r e o d b y w a ć s i ę b ą d ą w K A Ż D Y C Z W A R T E K i p o J / . i e l o n e z o s t a n ą n a p i ą ć c y k l ó w . 

A B O N A M E N T 

z o s t a j e o t w a r t y n a p i e r w s z y c y K t s k l s i l a l ą c y s i c z s z e ś c i u n a s f e j u i ą c y c h k o n c e r t ó w : 

CZWARTAK, dnia 4-go października o godz nie 8.30 wieczorem 

P i e r w s z y i n a u g u r a c y j n y k o n c e r t 

« J A N 

( ; k z p c e ) . 

CZWARTEK, dnia 25-go października o godzinie 8.30 wiecz. 

K o n c e r t c z w a r t y 

R O ! 

G e n g a l n y p l a n i s t a . 

CZWARTEK, dnia l l -go października o godzinie 8.30 wiecz 

K o n c e r t d r ; g i 

( K w n t e t P ^ r y s k ) 
Fłet: Reng Le Poy. Harfa: P i e r r e J a i r e t Skrzypce: Renę 
Bas, Altówka: P i e r r e Grout , Wiolonczela Roger aioulme 

CZWARTEK, dnia 1-go listopada o godzinie 8.30 wiecz. 

K o n c e r t p i ą t y 

Z n a k o m i t y w o l o n c z e l i s t a . 

CZWARTEK, d n a 18-go października o godzinie 8.3) wiecz. 

K o n c e r t t r z e c i 

A G A 

L A C H O W S K A 

Ś p i e w a c z k a ŚJU.aŁowe s t a w y . 

G 1 -

CZWARTEK, dnia 8-go listopada o godzinie 8.30 wiecz. 

K o n c e r t s z ó s t y 

C L A U D I O 

A R R A U 

Z n a k o m i t y p i a n i s t a n a g r o d z o n y p i e r w vą n a a r o d ą 
n a won u r s e m i ę d z y n a r o d o w y m w G e n e w i e . 

W nastepnycb tiklsdi 

w y s i k a a r b i e lei 

miary co: 

ADA SARI, UMBERTO URBANO, EOON PETRI, ARNOLD FoLDESY, ARTUR RUBINSTEIN, KWARTET DREZ­
DEŃSKI, JUAN MANEN, JOSE ITURBI, VASA PRIHODA, KWARTET SEVCI1<A, FRANCISZEK von VECSEY, ŁUB­
KA KOLESSA. EMANUEL fEUERMANN, MIKOŁAJ ORLO W, GRZEGORZ PIATIGORSKI, LUCIE CAFFARET, 
BRONISŁAW HUBERMAN, KWARTET TRIESTEŃSKI, CECYLJA HANSEN, ALFRED HOEHN, ZESPÓŁ WIEDEŃ­
SKICH FILHARMONIKÓW, KWARTET ROSE, KAPITON ZAPOROŻEC, DMITRY SMIRNOW I INNI. 

A b o n e n c i o t r z y m a j ą 2 0 p r o c . r a b a t u , 

C E N Y 

B I L E T Ó W 

na pierwszy cykl, składający sie z 6-clu koncertów tacznie z podatkiem miejskim będą następujące: 
i^ząd 1—2 zl. 54.— Rząd 12. 13. Zl. 36.— 

„ 3. 4. 5. H 49.— n 14. 15. „ 3 1 . ^ - Kupon do loży Zl. 4 4 . 
„ 6 . 7 . 8 . n 44.— „ 16. 17. „ 26.— Balkon „ 18.— 
M 9 . 1 0 . 1 1 . .. 40.— „ 18. 19. „ 2 1 . — 

Bilety ABONAMENTOWE oraz na poszczególne koncerty Już nabywać można w Kasie Filharmonii, ul. Naruto­
wicza 20. Dyrekcja zastrzega sobie ewentualne zmiany. 
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Grang-Kmo. 

U I c z o tim i n a u g u r a c j a 

^ o n u . 
W dniu wczorajszym odbyto się uroczyste 

otwarcie „Grand - Kina" — seans dla zaproszo­
nych gości, prasy I władz. Kompletnie odre­
staurowana sala Drzedstawia dziś przemiła bom 
bonierkę. To wszystko co zdziałano podczas 
wielotygodniowego remontu nie sposób Jest o-
pisać, należy to zobaczyć. „Grand - Kina" 
„Grand" przedstawia dziś śliczna bombonierkę. 
Podobnie luksusowego lokalu nie posiada dziś 
żaden kinoteatr łódzki. 

Na inauguracji zaprezentowano nam „Niepo 
trzebnego człowieka" z Enrlcm Jannmgscm w 
roli tytułowej Publiczność nie miała słów za­
chwytu Należałoby opowiedzieć po kolei wszy 
stkie sceny, każdemu ukazaniu sie. Janningsa na 
ekranie poświęcić chociaż kilka słów. Nieste­
ty, zajęłoby to zbyt wiele miejsca. 

Stwierdzimy Jedno: kto chce doznać praw­
dziwego wzruszenia, niech pójdzie oh^irzeć 
„Niepotrzebnego człowieka". Kto chce po wyj­
ściu z kina doznać ulgi, poczuwszy, żc sposob­
ność doskonalenia się nic została przezeń utra­
cona na zawsze — niech pójdzie na „Niepotrze­
bnego człowieka". Niech zwróci uwagę na ta­
kie momenty, Jak ten, kiedy Jannlngs słucha na 
galerji gry na skrzypcach własnego syna, albo 
gdy ten ostatni wsiadając do samochodu podaje 
ojcu jałmużnę. Niech cl, którzy uwierzą ml, że 
należy obejrzeć „Niepotrzebnego człowieka", 
zwrócą uwagę na scenę, gdy w wigilję Bożego 
Narodzenia ojciec przygląda się przez okno za­
siadającej do wieczerzy swej rodziny, w chwilę 
później zaś zapytany przez syna, odpowiada: 
„tak, mam dom i jestem bardzo szczęśliwy". 
Odchodzi. Śnieg pada. Film się kończy... 

Pójdźcie obejrzeć „Niepotrzebnego człowie­
ka". 

P e ł n a t a b e S a w y g r a n y c h 

s i e d e m n a s t e g o d n i a c i ą g n i e n i a 1 7 - t e j l o t e r i i p a ń s t w o w e j . 
. . . • tni. IAI -nc\ -U.A dfiQ 5(18 

l a l a Iow- „ I l i o m " u . M i t o m 21 
W niedzielę, d n i a 30 września r .b . 

O godz. 5 pp. odbędzie się 

u r o c z y s t e o t w a r c i e w y ­

s t a w y j e s i e n n e j o b r a z ó w 
artystów malarzy łodzian: I. M i t l e r a , 
L K o u / n e r a , M D. G o t l i b a i P . Z e l -

m a n a . 
Bilety wejteła w cenie 1 złoty dla dorosłych, 

50 gr. dla młodzieży i 30 gr. dla szkół do nabycia 
w kasie tow. „Hazomir". 

X X X X X X X X X X X X X X X > 

do REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 

Zdjęcia fbtografianc oh celów Reprodukcji 
CfSUNKl, PROJEKTY REKIAMOWE 
i WYDAWNICZE WYKCWWA K i i 1 S Z C 

i N H A G E N 
i * 

W 17-tym dniu ciągnienia S-e] klasy 17-cj 
państwowe] loterji padły następujące wygrane: 

GŁÓWNE WYGRANE. 
Zł. 15.000 na nr. 44481. 
Zl. 10.000 na n-ry: 145532 147713. 
Zt. 5.000 na n-ry: 5313 744403 76695 84614 

99294. 
Zl. 3.000 na n-ry: 3882 6819 12510 107939 

120878 121370 133673. 
Zł. 2.000 na n-ry: 5166 5556 6270 20S87 52425 

79214 95323 99438 121542 130774 135222 148794. 
Zł. 1.000 na n-ry: 25267 29566 33227 35321 

,48244 61198 65665 78061 79227 83268 84957 89692 
! 93322 96182. 

Zt. 600 na n-ry: 1204 1448 12580 13689 13885 
39886 43255 46150 58730 65217 72284 79381 88435 
88787 96895 102697 121015 121301 129844 143700 
148614. 

Zł. 500 na n-ry: 5706 7335 7468 9868 9980 
11105 11653 12181 14158 14829 15509 15592 151.78 
15744 15892 18453 19714 19835 20035 20647 23512 
25937 26939 29996 31726 32859 33357 33509 34137 
34416 35030 35978 36209 41285 41541 42091 4?134 
44730 46397 46588 48829 52373 52997 53169 54324 
54514 55043 221 665 57446 59619 63092 404 66893 
67457 68193 69353 512 536 590 70680 70730 749 
72181 184 905 74455 75139 143 936 76682 17178 
310 79709 80250 726 81307 82247 85277 88065 484 
750 90649 818 91038 085 195 556 92628 646 94310 
932 96676 976 98529 100058 101050 981 103709 
105295 404 692 106796 873 108478 112004 115517 
116357 376 996 118233 754 774 974 119301 488 
124191 125007 12o583 127162 431 512 754 760 
120*43 13)324 132537 133160 13-łilO 13 949 138838 
l'£902 1*1232 1438.-.') M4986 H'515 i463fcl 457 
14-.=.; 14S733 I491J5 1?'J544 bM> 151531 iii .? 
154537 

STAWKI PO 250 ZL. 
6 27 73 101 157 316 387 414 459 489 576 580 

640 775 779 894 967 975 987 1069 114 299 455 
463 515 521 583 689 756 805 853 887 2037 045 
113 412 474 602 685 696 820 860 932 3197 311 
419 472 499 610 651 671 702 830 4016 281 352 
485 710 730 748 5187 393 644 729 736 935 992 
6022 085 258 360 473 475 508 557 567 713 736 
791 814 7027 144 174 253 669 779 811 8017 217 
227 468 747 764 781 969 9016 119 128 134 156 164 
214 260 326 400 443 517 522 624 665 691 758 849 
851 951. 

10162 231 288 343 399 445 459 481 519 549 
556 573 619 11015 114 210 244 301 500 673 709 
772 121124 280 393 541 570 711 802 830 922 943 
972 13021 058 131 184 270 287 359 416 512 588 
748 940 973 14010 201 382 429 525 863 936 15171 
224 327 538 562 601 654 814 16087 124 277 324 
360 728 17179 198 235 389 451 504 640 740 765 
886 892 898 980 18003 250 274 275 318 408 511 
594 599 651 787 827 19010 050 054 060 247 366 
443 516 523 602 654 664 869 918 978. 

20094 249 386 502 644 771 876 989 22025 030 
068 070 091 105 181 183 300 311 410 536 544 
570 633 705 755 799 852 879 9Q6 974 23119 190 
455 735 862 949 24137 173 175 242 249 289 515 
516 612 744 769 773 803 880 934 946 25257 439 
460 642 794 824 988 26044 079 384 763 878 984 
27005 137 257 544 563 979 28060 612 745 831 
29083 122 268 364 427 464 581 598 736 768 840 
866 990. 

30113 181 233 294 348 351 450 456 580 594 
657 774 781 818 854 901 917 743 31009 109 122 
195 512 531 645 809 855 32036 318 414 857 33027 
028 261 310 370 428 494 602 605 615 628 754 874 
34128 219 282 319 358 450 463 793 35144 187 285 
457 542 551 648 723 816 36126 225 474 758 37109 

136 278 468 536 584 586 631 786 912 38004 210 
423 596 584 586 631 786 912 38004 210 423 596 
605 39029 108 132 149 205 207 253 455 788 805 
825 

40042 158 178 399 401 463 527 586 694 945 
41153 214 294 325 344 345 423 465 4b8'538 550 
601 644 795 796 801 849 858 896 903 914 977 998 , 
42000 032 519 541 598 627 706 730 890 964 43095 I 
127 195 212 414 783 834 872 874 876 909 993 
44021 142 187 264 268 518 585 906 923 943 950 
981 45115 289 308 318 335 417 599 698 863 864 
46301 377 448 449 463 623 705 783 809 814 823 
892 980 47210 234 248 250 266 350 643 837 870 
950 48003 164 241 354 381 486 606 660 827 938 
973 49106 349 397 469 568 609. 

50242 278 434 566 691 775 853 939 967 51330 
339 471 548 624 635 685 713 891 918 52071 287 
444 683 841 53034 040 265 643 733 786 939 979 
54024 295 540 574 654 707 771 843 848 872 878 
883 933 55052 171 201 208 256 504 580 631 823 
824 844 976 996 56060 072 095 140 142 198 231 
363 370 394 468 500 639 679 761 57015 174 222 
258 288 331 514 601 633 701 905 58085 319 365 
368 419 450 493 754 771 59271 410 522 782 809 
850 858 884 891 905 976. 

60008 037 062 190 297 497 513 531 669 684 847 
853 887 61011 019 100 106 140 169 285 368 403 
497 619 755 888 918 62095 172 223 304 319 510 
573 885 63052 059 082 105 160 282 338 375 392 
405 452 461 462 603 673 815 842 876 903 936 
64039 132 164 188 189 321 476 618 625 655 716 
720 799 880 882 900 988 65065 084 155 185 222 
263 334 361 425 474 485 517 758 66061 170 179 
315 328 447 449 467 543 705 745 786 927 972 67031 
035 168 225 255 319 376 554 561 774 811 816 823 
875 947 68393 403 448 453 462 497 504 612 747 
791 895 964 69123 168 366 478 487 692 711 755 
975. 

70005 027 084 137 217 137 217 317 511 599 
620 710 782 908 985 71098 119 434 632 791 797 
838 845 971 989 72109 112 176 245 314 337 353 
466 783 877 989 73131 143 244 351 490 542 565 
708 844 855 957 74038 181 277 287 371 413 469 
547 608 633 648 683 738 755 775 786 865 925 963 
75023 105 287 290 394 469 534 606 640 755 811 
818 831 871 905 935 76146 149 415 522 601 626 
667 888 901 77030 149 185 209 268 307 409 677 
698 745 810 837 863 78017 295 349 475 545 799 
877 79198 207 233 273 397 416 626 714 731 834 
911 924. 

80074 094 179 244 265 296 442 479 485 588 
667 733 759 804 808 885 890 933 81170 190 197 
326 328 346 437 606 729 843 870 913 959 998 
82058 183 197 202 252 328 533 538 570 759 83009 
309 315 318 561 600 674 735 753 924 84017 076 
175 205 240 388 516 581 608 631 646 845 865 893 
895 951 85036 166 335 545 586 690 761 826 86005 
027 148 188 309 324 360 412 445 483 492 530 736 
764 791 905 975 87114 255 312 605 609 700 768 
833 975 88093 162 230 311 392 544 562 575 580 
582 583 748 780 89026 100 186 208 220 256 526 
541 548 551 557 740 753 827 952. 

90007 115 183 225 462 472 543 662 823 850 
873 885 913 91075 136 161 314 359 499 521 690 
926 92230 316 323 631 668 899 93002 091 141 435 
512 93646 715 797 855 94244 463 551 670 706 897 
95102 175 232 372 536 719 760 775 897 987 96044 
285 301 535 637 675 690 866 984 97018 036 162 
203 342 363 380 488 511 609 636 646 666 795 915 
98037 054 108 214 597 628 639 707 904 99051 076 
093 247 284 403 435 498 584 611 729 777. 

100025 184 434 452 562 565 583 602 800 897 
909 990 101048 250 309 331 379 732 829 102030 
261 272 304 333 423 495 555 558 602 632 644 708 

744 844 946 962 103133 197'243 270 344 469 508 
5S2 632 796 822 945 104011 073 176 241 576 641 
771 921 10501S 074 189 396 509 521 665 771 852 
862 913 106020 152 165 258 736 821 920 9y3 
107118 138 242 287 468 526 642 736 739 847 878 
108016 170 194 473 535 578 705 723 725 871 987 
109068 093 342 398 502 583 640 824 932. 

110010 115 190 212 606 633 640 725 978 111025 
536 633 705 744 748 749 112014 069 111 380 475 
597 676 717 753 822 850 914 966 113014 143 260 
385 418 441 567 804 919 114059 101 104 190 193 
324 447 509 562 727 975 115357 404 549 875 957 
960 979 116274 310 466 684 728 821 117014 095 
145 182 496 504 538 697 773 802 862 935 959 

I 118241 295 314 442 604 665 733 807 810 824 854 
'972 119098 207 348 387 396 434 652 706 805 958 
1997. 

120019 080 148 219 248 462 547 683 862 891 
938 121099 124 219 237 300 322 368 392 423 440 
567 592 693 732 781 865 957 122049 213 247 294 

'323 355 394 617 789 807 812 933 123071 203 208 
241 305 351 569 .653 709 789 821 883 887 975 980 
987 124106 124 126 423 596 639 669 806 821 125041 

1 196 241 343 420 536 601 657 777 822 830 851 932 
| 126097 255 717 724 841 911 952 959 127046 125 
1 344 362 387 546 553 554 692 698 751 756 787 917 
I 12S098 100 192 250 405 593 783 791 887 913 
i 129007 015 048 085 170 253 288 345 357 574 590 
1 678 708 816 892. 

130027 219 236 333 438 483 529 539 543 675 
698 974 990 131239 278 464 554 610 668 673 819 
846 884 896 132032 039 066 257 260 306 364 370 
416 481 486 513 652 698 842 885 913 133050 117 
170 212 228 248 315 529 681 688 735 898 989 
134010 111 176 266 324 426 950 988 135034 070 
077 177 375 413 552 560 970 985 994 793 136087 
171 214 372 456 524 547 549 658 748 785 137116 
251 410 608 628 697 736 873 950 138041 101 229 
269 377 413 516 589 595 674 693 726 869 886 903 
988 139092 209 274 280 400 415 440 462 493 725 
733 781 789 813 887. 

140075 094 101 184 257 264 334 358 469 580 
601 659 688 743 754 790 831 141075 165 291 504 
578 617 681 696 745 767 795 850 142124 284 439 
643 651 770 950 959 964 143136 375 430 536 607 
840 876 980 989 144044 119 233 345 466 577 716 
723 787 789 817 897 145018 052 220 234 266 312 
467 540 632 876 935 977 146125 801 848 890 946 
981 147023 106 196 197 246 260 296 340 406 408 
428 538 569 602 631 808 148122 194 222 223 294 
395 658 693 757 792 814 860 909 149004 119 179 
243 275 369 393 575 577 725 906. 

150054 065 259 287 333 495 654 765 872 885 
151000 134 290 392 438 534 614 750 756 853 938 
977 152214 282 368 691 906 153044 054 061 142 
181 430 431 477 481 720 794 797 822 993 154006 
053 079 185 256 318 338 429 450 514 732 
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Kogo wybrać — kogo poświęcić? 
—oto problem najzawilszy dla kobiety. 

gdy miłość zaglądnie jej w oczy. 
Tragizm tego konfliktu maluje najwier­
niej tołstojowski .romans romansów" 

A n n a K a r e n i n a 

i 

Z zagranicznych zdrojowisk. 

L i s t y z K a r l s b a d u . 

L e g e n d a p o w s t a n i a z d r o j o w i s k a . — „ S p r u d e l " i „ M u h l 

b r u n n " . — S t a l i b y w a l c y . — S t o s u n e k l u d n o ś c i . 

Historia powstania Karlsbadu owia­
na jest przepiękną legendą, którą pozwo­
limy sobie streścić w kilku słowach. 
Otóż według podania ludu wiejskiego, 
król Karol IV wyjechał pewnego razu z 
zamku swego Elbogen w otoczeniu 
wspanialej świty na polowanie. Wkrót-
ruszono z kniei wspaniałego rogacza. 
P s y i myśliwi rzucili się za nim, lecz je-
ień skoczył ze stromej skały w prze­
paść i znikł im z oczu. Jeden tylko pies 
skoczył za nim, lecz po chwili dal się 
słyszeć żałosny jego skowyt, a kiedy 
Karol IV ze świtą pośpieszyli okrężną 
drogą na miejsce skąd dochodziło ich 
szczekanie psa, wówczas zdumionym 
ich oczom przedstawił się niezwykły wi 
dok: pies borykał się w gorącem źródle 
napróżno usiłując się z niego wydostać. 
Był to znany już dziś na całym świecie 
gorący „Sprudel". 

Karol IV postanowił wówczas zalo 
żyć w tem miejscu zdrojowisko, obda 
rzył mieszkańców śpecjalnemi przywi 
lejami, a miejsce to nazwał „Karlsba 
dcm" w dowód swej specjalnej łaski. 

Tak głosi legenda. Historja oparta na 
(Kiukowych danych przedstawia tę spra 
wę nieco inaczej, a mianowicie: 

Gorące źródła w dolinie rzeki Tepli 
dawno już bv/v mi*<"*,i+*- .„. znane, 

lecz nikomu nie wpadło do głowy zro­
bić z tego użytek. Dopiero Karol IV, 
wzorując się na rzymskich obyczajach 
urządził w tem miejscu zdrojowisko dla 
cierpiącej ludności. Tak, czy inaczej, 
twórca pierwszego uniwersytetu nie­
mieckiego król Karol IV był bezwątpie-
nia twórca i założycielem Karlsbadu w 
roku 1349, którą to datę powszechnie u-
ważają historycy za rok powstania tego 
wszechświatowego dziś kurortu. 

Widzimy więc, że Karlsbad posiada 
prawie 600-letnią tradycję, nic też dziw­
nego, że miejscowość ta słynie na świat 
cały, tembardzlej, że działanie wód tu­
tejszych jest doprawdy cudotwórcze, a 
stosunki dla kuracjusza, wprost wy­
marzone. 

Pozwolę sobie słów kilka powiedzieć 
teraz o wodach karlsbadzkich i o ich 
działaniu. Przedewszystkiem musimy za 
znaczyć, że Karlsbad ma wielką obfitość 
źródeł, które mniej się różnią swym 
chemicznym składem, a więcej tempera 
turą i naogół są to przeważnie źródła 
ciepłe, a niektóre nawet gorące, jak np. 
„Sprudel". 

Największą jednak sławą, bo wszech 
światową cieszy się t. zw. „Mulilbrunn" 
do którego ściągają chorzv dosłownie 

ze wszystkich krańców świata, szuka­
jąc tu zdrowia i ukojenia swych cier­
pień. Objaśnić lecznicze działanie wód 
karlsbadzkich czysto fizjolognicznie, a 
ująć ściśle naukowo, dotychczas się me 
udało coprawda, ale to nie znaczy by­
najmniej, że nie są one skuteczne. Dla 
chorego w gruncie rzeczy jest to zupeł­
nie obojętne jak działa ta, czy tamta 
woda, byleby tylko pomogła mu. 

Nigdzie bodaj więcej empirja nie jest 
tak miarodajna, jak w leczeniu zdrojo-
wem, a doświadczenia kuracji karls-
badzkiej liczą już kilkaset lat i stanow­
czo przemawiają za nadzwyczajną sku­
tecznością wód tutejszych. Dziś wiemy 
już z całą pewnością, że potężna radio­
aktywność wód karlsbadzkich odgrywa 
poważna rolę w leczeniu. Emanacja tej 
radjoaktywnej energji przenika wszyst ­
kie komórki naszego organizmu i wy­
wiera decydujący wpływ na całą prze­
mianę materji. Są to rzeczy ciekawe, 
lecz czytelnika może mało interesujące. 
Przejdźmy przeto do spraw konkret­
nych. 

A więc przy jakich cierpieniach r:p. 
wskazane jest leczenie w Karlsbadzie? 
W pierwszym rzędzie wymienić musi­
my choroby dróg żółciowych, specjalnie 
zaś kamicę żółciową, popularnie mó­
wiąc „kamienie żółciowe". Jest to, po­
wiedziałbym „specjalnością" Karlsbadu. 
Sam już fakt, że rokrocznie przebywa 
tu około 20,000 takich chorych, którzy 
wyjeżdżają stąd uleczeni, lub też ze zna­
czną poprawą, świadczy najwymowniej 
o skuteczności źródeł tutejszych przy 
tem nadwyraz bolesnem cierpieniu. 

Pozatem mamy jeszcze cały szereg 
chorób przy których karlsbadzka kura­
cja działa zbawiennie, jak: 1) katar żo­
łądka, zwłaszcza z nadkwasotą, wywo­
łującą uczucia palenia zwłaszcza po je­
dzeniu, znakomicie się tu poprawia, juz 
po kiłku dniach chorzy tacy przestają 
„tykać" sodę i czują się jak nowonaro-
dzeni; 2) nerwowa dyspepsja, 3) ka tary 
jelit (kiszek), 4) chroniczne zaparcia, 5) 
żółtaczka kataTalna, 6) cierpienia wą­
troby, 7) nerek (kamienie), 8) ar tretyzm 
9) cukrzyca i 10) odtłuszczenie ogólne 
oto główniejsze cierpienia, przy których 
leczenie w Karlsbadzie jest najbardziej 
wskazane. Oczywiście jednorazowy 
przyjazd choroby całkowicie nie u s u w a 
Jakiś dowcipniś powiedział, że do Karls­
badu trzeba Jechać 3 razy pod rząd, a 
potem co rok. W żarcie tym tkwi pew­
na doza prawdy, gdyż cierpienia z któ-
remi ludzie tu przyjeżdżają są przeważ­
nie natury chronicznej, a te całkowici* 
wyleczyć się nie dają. 

JeśU zaś Karlsbad przynosi ułgę na 
rok, to zrozumiałą jest rzeczą, że chory 
taki rok rocznie tu przyjeżdża. Są tu 
tacy, którzy już od 30 lat przyjeżdżają 
do Karlsbadu i jak twierdzą, tylko dzię­
ki temu żyją jeszcze. Mimo cudownego 
działania wód karlsbadzkich, powodze­
nie i światową swą sławę zawdzięcza 
Karlsbad również specyficznym stxr 
simkom tutejszej ludności do kuracju­
sza, o czem pomówimy w następnym 
artykule. 

Dr. Paweł Klinger. 
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to s ta łyby d c one łatwiejsze do zniesie­
nia dla większości sejmowe]. 

Gdyby rząd znalazł pokrycie dla strat, 
związanych dla skarbu z odciążeniem 
miast w redukcji budżetu — lunctlm mię 
dzy odciążeniem miasta a obdażentera 
wsi byłoby rozluźnione. Rz?d mógłby 
eszelonować pro'ekty obciążające wieś. 
Miałby wlecel czasu I swobodv działa­
nia w zamierzone) refornde podatkowej. 

Na początku bieżącego roku skarbo­
wego wykonawczego — wbrew poglą­
dowi pesymistów — głosiliśmy pogląd. 
Iż rząd zdoła znaleźć pokrycie dla 2 1 pół 
miliarda złotych wydatków. Twierdzi­
liśmy wtedy nawet, iż na upartego rzad 
zdołałby wydostać większe w p ł y w y ; 
twierdziliśmy Jednak, że w rozbudowie 
budżetu należy bezwzględnie zachować 
•miar. 

Upływające Już pierwsze półrocze 
budżetowe 1928/29 potwierdziło wszyst­
kie te tezy. Rzqd wykonywa budżet zu­
pełnie ściśle. Me zachodzi obawa, naj­
słabsza nawet , deficytu przy końcu ro­
ku. O tyle tok wypadków zadał kłam 
poglądom głoszonym przez pesymistów. 

Jednocześnie atoli sytuacja gospo­
darcza z d a e s'e skłania czynniki miaro­
dajne do rewizji rozbudowanego budże- J ak to już donosiliśmy sowieckie 
tu. Rząd obecny, który tem się różni od przedstawicielstwo w Warszawie , po dłu 
poprzednich, że najszybciej rozumie po- gotrwałych staraniach, uzyskało z Mos-
trzeby gospodarcze chwili, przystąpił do kwy licencje przywozowe, umożliwiają 

Oto dlaczego uważamy, to właśnie 
rok najbliższy. Jako rok predestynowa­
ny na okres reformy podatkowej, powi­
nien być zarazem okresem oszczędności. 
Nie w ą t p t a y , że rząd obecny, który oka­
zał się rządem energjl na wszystkich 
polach — także I na polu oszczędności, 
gdy zachodzi potrzeba, takim rządem 
się okaże. 

Dr. A. Z. 

K w e s t i a t r a n z y t u p r z e z R « S : Ę 

j e s t p r z e s z k o d ą w w v w e z i e n i u z a k u p i o n e j p r z e z 

S o w i e i y m a n u f a k t u r y ł ó d z k i e ' . 

układania wstępnych planów na rok 
1929/30 pod znakiem wytężone] oszczę­
dności. 

Oblega wersja, pochodząca ze źródeł 
tłółoficjainych, wedle którel budżet ma 
być okrajany do 2 miliardów złotych. 
Podobne centralne władze poszczegól­
nych resortów otrzymały wskazówki, 
zalecające zmniejszenie przewidywań 
wydatkowych w e wskazanej 'proporcji . 

Zmniejszenie budżetu o 20 procent 
stanowi niewątpliwie zadar te nlelada. 
Wydatk i pańs twowe zawsze i stale ula w 
blaja dążność ekspansywną. Trudno jest 
|e ograniczać zwłaszcza w naszych wa­
runkach. Sprowadzenie budżetu do 2'Cb 
miljardów złotych byłoby, że tak powie­
my, sprowadzeniem go do granic mini­
mum egzystencji Rzeczyposooilłeł. 

Mimo to, jeżeli wersja o redukcji bud­
żetu jest prawdziwa, należy wysiłkowi 
rządu gorąco przyklasnąć. 

Uważamy, Iż rok najbliższy szcze­
gólnie nadaje s'e dla polityki oszczędno­
ściowej. Pogląd ten łączymy z poglądem 
naszym na sp rawę reformy systemu po­
datkowego w Polsce. 

Dla każdego bowiem Jest widoczne, 
że problem reformy podatkowe), conaj-
mniej t. zw. malej reformy, staje się z 
dnia na dzień coraz bardzie] palący. Nie-
równomierność podatkowa, przeciążenie 
podatkowe m'asta stanowi chroniczną 
zaporę w gospodarczym rozwo'u k n j u . 

W zeszłe) kadenc)! se 'mowe) rozb'ły 
się a limbie reformatorskie usiłowania 
rządu. Rząd dawał niejednokrotnie do 
zrozumienia, że ma świadomość wiel­
kiej k r zywdy podatkowej, 'aka dzieje sle 
miastom. Konieczność budżetowa zmu­
szała atoli do tworzenia juncłlm pomię­
dzy odciążeniem podatkowem miasta, a 
(ednoczesnem znacznem zwiększeniem 
podatków p?aconvch nrzez wieś. 

Większość chłonska obaliła wstępne 
projekty rządowe. Być może. że tnMycz 
nie trafniej bvłoby nrojektv obr-'aż* face 
wieś (podatek gruntowy, nodrtek od bu­
dynków, przebudowa podatku docbodo-
yep-o) bj»rdz łe? rozłożyć w czns'e. Przoz 

ce zrealiTOwanie zamówień na łódzkiem 
rynku na kilka miljonów dolarów. 

Niezależnie od tej wstępnej tranzak-
q'i „Torgpredstwo" w Warszawie po czy 
reLl© kroki celem uzyskania w „Gosplo-
nte" (plon pańs twowy) pozycji handlo­
wych na zakup w Łodzi w przyszłym ro 
ku większych parlji towarów i przędzy. 

W związku z tem iż nowy rok budie 
łowy Z.S.S.R. rozpoczyna się w pazdzier 
niku, sprawa ta w obecnej chwili ma być 
rozstrzygnięta. 

Tymczasem na przeszkodzie stanęło 
żądanie ministerstwa przemysłu i han­
dlu udzielenie związkowi eksportowemu 
polskiego przemysłu włókienniczego ze­
zwolenia na t ranzyt przez Rosłe łódz­
kiej manufaktury na sumę 30 tys. doi., 
przeznaczonej dla Persji. J a k to jui do­
nosiliśmy, Sowiety zezwolenia tego nie 
wydały, motywując to tem, iż pomienio 
ny związek nie wykorzystał posiadanego 
w ciągu 3 ostatnich miesięcy zezwolenia 
na tranzyt przez Rosję manufaktury za 
pół miCiona dolarów. 

W charakterze represji za nie udzie­
lenie powyższego zezwolenia minister­
stwo przemysłu i handlu uniemożliwiło 

wwóz do Polski szeregu terminowych to 
warów, co z kolei spowodowało wstrzy­
manie zakupów sowietów w Polsce. 

Przy tym stanie rzeczy w dniu wczo 
raujszym w godzinach wieczornych za­
rząd „Torgpcedstwa** w Warszawie w 
drodze telefonicznej zakomunikował 
czynnikom łódzkim, zainteresowanym 

w dojściu zakupów do skutku, i i sytua­
cja jest krytyczna, gdyż, o ile wysunięte 
żądanie tranzytu nie zostanie cofnięte, 
to posiadana przez przedstawicielstwo 
licencia straci ważność, ponieważ termin 
jej opływa z dniem 1 października, co s 
kolei spowoduje zaanulowanie zakupów. 

Niezależnie od tego wytworzy się 
wówczas sytuaqa, która uniemożliwi 
„Torgiporedisitwu" uzyskanie w planie za­
kupów na rok przyszły pozycji na tran­
sakcje w Łodzi, przyczem zamówione 
obstalunki zostaną rozpartycypowame 
miedzy przedstawicielstwa handlowe Z. 
S. S. R., innych państw. 

Przypuszczać więc należy, iż związek 
eksportowy przy żądaniu swem obsta­
wać nie będzie w zrozumieniu, iż dla Ło 
dzi utrata możliwości handilowych z R o - ' 
srją oraz gotowej kilkumiljonowej tran-
zakoji jest znacznie ważniejszą aniżeli wy , 
konanie 30 tysiącznego zamówienia dla 
Persji ' C ) 

Z sądu hómdlowego. 

S p l a t a d l u g t i w 

W notesiku bus n e s s m a n a . 

NAJWIĘKSZE SKŁADY REZERWY ZBO­
ŻOWEJ około 12.000 ton, będą utworzone w 
Warszawie, gdzie do magazynowania użyto skla 
dów Miejskiego Wydziału Zaopatrywania. W 
Bydgoszczy na rezerwy przeznaczono elewatory 
i sk'ady, istniei-cc przy kilku młynach pryv it-
nych. W Toruniu i Poznaniu wybrano na ten 
cel większe składy. Nie baczne na te stale i sy­
stematycznie dokonywane zakupy, młyny pry­
watne nie odczuwają, ładnych trudności w za­
kupywaniu zbota dla potrzeb przemiału, gdyż 
dowóz jest dostateczny, a zakaz wywozu czyni 
niemożliwym odpływ zapasów zagranicę. Ogól­
na ilość zbota rezerwy, wynosić ma 100.000 ton 
dla całego państwa Osiągnięcie tej cyfry jed­
nakże stanie się moiliwera dopiero po zakoń­
czeniu budowy serii wielkich elewatorów w Lu­
blinie 

Łódź, 26 września. 

poświecone 

Zrzeszenie Kob'et Żvd. W. I. Z. O. 
Al. Kościuszki 21. 

Dziś. 26 września b. r. o godz. 8.30 wiecz. punkt, 
wygłosi odczyt decent uniw. warsz. 

p r o f . d r . M P J E R B r Ł A B A l i 
n. t. „Życie prywatne Żydów w Polsce 

w wieku XVI-XV1II-
Bilety dla członkiń i wprowadzonych gości 

w cenie 1 zł. przy weiściu. 

ROKOWANIA Z GDAŃSKIEM 
będą prócz kwestji podziału doc! odów celnyc. 
takie sprawie równouprawnienia kupców gdań­
skich w Polsce. Zwłaszcza to drugie zagadnienie 
jest bardzo doniosłe dla kupiectwa polskiego. 

DLA EMIGRANTÓW konsulat amerykański 
rozpocznie wydawać w najbliższym czasie, kar­
ty wstępu: łonom, mającym zamiar wyjechać do 
swych mętów, a dzieciom (do 21 lat), wyjeżdża­
jącym do rodziców, zamieszkałych w Stanach 
Zjednoczonych, a nie posiadających jeszcze oby­
watelstwa amerykańskiego. Karty będą wyda­
wane kolejnością złożonych podań. 

CUKROWNIE przygotowują się do przysz­
łej kampanji. Spodziewają się w tym roku pro­
dukcji 632 tys. ton cukru białego kryształu. Był­
by to rekord Na sfinansowanie kampanii zacią­
gnęły cukrownie Jak w latach poprzednich a-
wanse kredytowe w Anglji 

NAD KODEKSEM HANDLOWYM ogólno­
polskim obraduje obecnie komisja kodyfikacyj­
na. W obsadach uczestniczy przedstawiciel mi­
nistra przemysłu i handlu. 

ODZNACZENIA PRZEMYSŁOWE będą u-
normowane rozporz-dzenlem ministra przemy­
słu 1 handlu Projak* przewiduje następujące 
odznaczenia „Grand Prix", medale złote i sre-

•brne oraz listy pochwalne. 

D r . H . R ó ż a n e r 
Choroby s k ó r n e I weneryczne 

N a r u t o w i c z a 9 — p o w r ó c i ł 

D r . L e o n S z a j e r o w f c z 
p o w r ó c i ł . 

Clhoroby w e w n e / r z t e ( s i e - s e r r a l p r z e 
m anym terj ) choroby kobiece, do lir, i 5-7 w 

TRAUGUTTA 8. Tel 35.71, 

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 
z dola 25 września 1928. 

GOTÓWKA: Dolary , Funty angielskie 
43.2230. CZEKI; Belsja 123.90, Holaudja 357.55. 
Londyn 43.2330. 43.2.3.25, Nowy Jork 8.90. Pa­
ryż 34.83.50, Praga 26.4230, Szwajcaria 17152, 
Sztokholm 238 55. Wiedeń 12533. Wiochy 46.63 
i pół, Marka niemiecka 21232. 
PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY ZASTAWNE 

Dolarówka 91. 9150, 5-proc. konwersyjna 67, 
5-proc. konwersyjna kolejowa 61.15, Dolarowa 
8630, 86.25, Kolejowa 103, 8-proc. Banku Gosp. 
Krajowego 94, 4 I pół proc. listy zastawne ziem­
skie zl. 52, 52.25, 8-proc listy zastawne ziem­
skie zł. 79, 4 I pól proc. ra. Warszawy zł. 52.75, 
52.50, 8-proc. m. Warszawy zł. 7130, 8-proc. m. 
Łodzi 67, 8-proc. Polskiego Banku Komunalne­
go 81.75. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 135, 13530, Bank Handlo­

wy 117, Bank Polski 178. 178.25, Bank Zacho­
dni 3230, Spiess 185, 187.25, Siła i Światło 135. 
Cukier 63. Firley 6730, Węgiel 108.50, 10730. 
108. Nobel 29, Cegielski 46.50, Modrzejów 40 75, 
4030, Ostrowieckie Serją I B. 112, 114. II B. 
106, 109, Parowozy 40, 39.50, Starachowice 
52.50, 52 

G I E Ł D Y . 
NOTOWANIA BAWEŁNY. 

Liverpool, 24 września. Bawełna amerykań­
ska. Zamkniecie: styczeń i luty 9.53. marzec i 
kwiecień 937, maj 938, czerwiec | Upiec 9.57, 
sierpień 933. wrzesień 1929 roku 951. wrzesień 
1928 r. 9.77. październik 9.62, listopad 932. stu­
dzien 933. loco 10.42. 

Liverpool, 24 września. Bawełna egipska. 
Zamknięcie: styczeń 1730, marzec 17.65, maj 
17.75, Upiec 1733, październik 1720, listopad 
1735, loco 1830. 

Aleksandria, 24 września. Bawełna egipska. 
Giełda nieczynna. 

Nowy Jork, 24 września. Bawełna amery­
kańska. Otwarcie: styczeń 18.48—51, marzec 
18.45—50 maj 18.42—45, lipiec 1832—36, paź­
dziernik 18 62—64, grudzień 1836—62. Środek: 
styczeń 18.39, marzec 18.34, maj 18.45, Upiec 
18.26, październik 18.55, grudzień 18.42. Zam­
knięcie: styczeń 18.79—80, luty 18.73, marzec 
18.68—74, kwiecień 18.69, ma] 18.70-73, czer­
wiec 18.62, Upiec 18.13, październik 18 78-81, 
listopad 18.82, grudzień 18.83—85, loco 19.05. 

Nowy Orlean, 24 września. Bawełna amery­
kańska. Zamkniecie: styczeń 18.20—22, marzec 
18.23-27. maj 18 22—26. Upiec 18.16. październik 
18J07—08. grudzień 18.19—20. loco 18J~. 

przez firmą Landsberger, Ciitten-
fałd i Redel. 

Fłrrnte „Landsberger. Sittenfeld i Re­
del", wyrób i sprzedaż mebid przy u ley 
Narutowicza Nr. 6. sąd okręgowy w 
wydziale handlowym na początku 
cze rwca r .b. odroczył wypłaty na prze­
ciąg trzech miesięcy, ze względu na k ry 
tyczne warunki, w jakich firma ta zna­
lazła s&ę wobec okresu letniego, sezonu 
mar twego dla przedsiębiorstw meblo­
wych. 
Obecnie firma korzystając z dobrodziej 

s twa rozporządzenia Prezydenta z dni* 
27 grudnia 1927 r. o zapobieganiu upa­
dłości przed upływem tego term.nu 
zwróciła się ponownie do sadu z poda­
niem o o t w a r d e postępowania układo­
wego, ponieważ wobec ogólnych warun 
ków żyo r a gospodarczego poprawa sta­
nu finansowego Jest niestety zbyt po­
wolna, aby mogła Uczyć na całkow.ta. 

I sanację tegoż stanu w oiągu kilku mie­
sięcy. Jako propozycję układową w y ­
sunęła ona spłacenie wszystkich swincb 

| długów wierzycieli w połnei ich wyso . 
kośoi. jednakowoż bez procentów w cią 

! gu dwuch lat od daty uprawomocnienia 
się wyroku, zatwierdzającego układ za­
pobiegawczy. 

| Sąd po wystucharHu sprawozdań 5 * 
nadzorcy sądowego postanowi odro­
czyć decyzję co do o twarca postępowa­
nia układowego do czasu wysłuchania 
opimji biegłego o propozycjach układo­
wych firmy w związku z jej stanem in­
teresów, i w tym celu wyznaczył b •> 
głego, udzielając mu odpowdednego ter­
minu na zapoznanie się ze stanem przed­
siębiorstwa. 

P o upływie tego terminu biegły w y ­
dał korzystną opinję o stanie przedsię­
biorstwa gdyż majątek firmy oszacował 
na 209.000 zł. zaś długi na 139.000 zł. i 
w tym stanie rzeczy sąd uważał , że fir­
ma będzie mogła wywiązać ze swych 
propozycji układowych, wobec czego 
na posiedzeniu w dniu 24 b. m. postano­
wił zarządzić otwarcie postępowania u-
kładowego w powyższej sprawie, o 
czem ogłosić wierzycielom przez poda­
nie treści decyzji w czasopismach miej­
scowych » polecił sędziemu komisarzo-

t wi ustalenie 1'isty wierzycieli przez w y . 
' znaczenie terminów na sprawdzenie w.e 
rzytelności. Tym więc sposobem w.e-
rzyciełe firmy mogą liczyć na całkowi­
te spłacenie swoich należności, jednako­
woż bez żadnych procentów. 

*• 
W tymże samym dniu miał być za­

twierdzony układ wierzycieli: w upadlc-
ści Romana Oertnera. lecz wobec z h -
żonego sprzeciwu przez wierzvc'-eli, nie 
zgadzających się na układ, sad sprawę 
odroczył na inny term"n. na który będą 
wezwane strony i sprzeciwiaj \cy s;ę 
wierzyciele. ^ 

Na poprzedniej sesji wydziału handlo-
wego sąd w dmu 21 b. m. pos tanowi 
przedłużyć termin listu glejtowego u-
padłemu Aleksandrowi Arndtowi na 
dalsze trzy miesiące t. j . do dnia 5 grud­
nia r. b. 

W sprawie f rmy „Maksymilian Szy-
fe r—Towarzys two Wyrobów Wcln.** 
której ternfn odroczenia wypłat już u-
b«egł, zaś firma ta nie zgłosiła wniosku 
do sądu co do dalszego przedłużenia od­
roczenia lub otwarcia nos tępowana u-
kładowego — postępowanie odroczenia 
w*T>Iat umorzył. 
OOOOr>30tXXX)OrXXX>OOOOCXXXXX?SOCXX3 

LEKARZ•DENTYSTA 

F E L I C A R O Ż E N 
Kilińskiego 49, telefon 54-36. 

p o w r ó c i ł a . 

P r z e c h o d z ą c p rzez u l icę 
r o z e ' r 7 y ł sie u w a ż n i e , uniK 

ttiesz Lalec lwa i i m erci. 
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DZ D A N I U , imbryki i wogóle wszystkie naczynia 
kuchenne , powinny być zawsze idealnie czyste i 

lśniące. 
N ic dziwnego, że każda gospodyni szczeci się wzorowo 
u t rzymaną kuchnią . K t o raz wypróbował Vim, ten bez 
niego obejść się nie może . 
T r z e ć p rzedmio ty wilgotnym g a ^ a n k i c m posypanym 
Vim 'em, a nas tępnie doprowadzać do połysku miękką 
ścierką. 

Vim może być używany niotylko do naczyń 
kuchennych lecz również do wszystkiego1 w 
domu co tylko wymogi czyszczenia i polerowania. 
Vim sprzedaj i się w rra'ych paczkach jak 
również i w dogodnych puszkach. 

Lever Brothers Limited, Anglja. 

•JP.Tt—t 

Dr med. 

I 
Urolog 

Choroby nerek, pe­
chem I dfflg mo­

czowych. 
ni. PreiNaroio wicia 25 

(Dzielna) 
telefon 44-10 

P.zyjmuje od 1—2 
I 4—8. 

J . P I K 
Przeprowadził sic. na 
Dl. Zeronskieio 36 

(Pańska) rótf 
Zielonego Rynku. 

tel. 75-50. 
Chor. ne rwowe 
I wewnęt rzna 

Psychiczne leczen>e 
cjeroieo duchowo 

nerwowych, 
Przyimu e "d i2—1 
5 - / dla niezamoż­
nych ceny lecznic, 

Dr. med. 

P . B 
przeprowadził się na 
6BO j 6 o o a H?f 

(Benedykta) 1. 
tel. 40-26 

Spectsltsta choiób 
skórnych i wene 
yetnych 1 eczenie 
swiaiiem, (Lampa 

Kwarców ) 
i>rzyjmu|e ud 8 - U 
r mu i oJ 5 — > p i 

i i i i m i i F I I E I 
P . f -

T y g e r 1 { H a l l e r 

Piotrkowska 43 i 23, tel 24-77 i l 3 - 2 \ 
polcca-ą f-itr» pt-". n 1'now szych psrv»Uiet' 
mo cli oraz bogaty wybór sk4ren wuszel^iejo 

rod jju. — Ceny p r z . s epne. 
Uwaga: Pracownia kuśnierska ha miejscu 

P t i t i i t t e f i s i a t e 
i irm#. suknie trikotinowe i t p. 

p r z y m u j e d o r e p e r a c ) ' . 
Ul. 6-go ierpnla 76, HI piętro. 
Tamo, bo w prywatnem mieszkaniu 

4 X X X X X X X X X X X 

tem 
Z e K ł a d l i r a w e c t i i t a m s K i 

S Z . K A C Z K A 

9 - g o S i e r p n i a ( 8 B J I B d y H f a ) 1 0 
Sezon j e s i enny i z imowy rozpoczęty. 

txmrxxx3DD(xinrx iocGaaaoaaa i u u i r a a D a n o n ' 

P f z y j n u ^ d o p l i s o w a n i a 
materiały pg. najnowszych wzorów 

C e n y za p l i sowanie mater ja łów na 
m u n d u r k i zn iżone . 

Naru towicz* 5 • m. 31 I n f rnnt 
j u a n r x ) [ X ] a D n n D a a m ^ 

f g O r y g i n a l n e p a r y s k i e g j 

• p a s k i - g o r s e t y 
w y k w i n t u b i e l i z n a ! 

n o w o ś c i s e z o n o w e m 
Q Andrze j a 7 m. 8 front. 

PROSZf K OP' BD^U.ĆtbWY OLAŻOORdŚtYCN","'̂ , 

^ K O W ^ L y S K t N A : 

D o l t t ó r 

K l i n g e r 
Choroby wene 
ryczt.e, ekOrne 

I WIOSÓ1W 
leczenie rampa. 

kwarc 
Andrzeja Nr. 2 

. TeL 32-28. . 
God iny przyjęć: 

od 1.30-2.30 dla Pan 
od b—8 dla Panów 
Wlieilz cle i swii,. 

oo 10 — 1/ 

S L 

Dr med. 

Moniuszki 11, 
te elon 63-22. 
PoWłłóClŁ 

Choroby skórne 
i weneryczne elek-

troterapla. 
Przyimu|e od 8—10 

i od 5—8 wiecz. 

Dr. med. 

UROLOG 
choroby nerek, pę­
cherza i dróg mo­

czowych. 
Przyjmuje: od 8—10 
rano i od 6 - 8 w. 
k t r amowic i ł II 

(daw. Olgińska) 
Telefon 48-95. 

Lekarz- Dentysta 
FELIKS 

| . < USUWMNAJSILHIUSZE,, 

FABPYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 
.•AP^,KOWALSKI\VARSZAWA 

Zawadzka Nr 10 
telefon 39-26 

przyjmuje od 10 do 
1 i od 3 do 7-e}. 

B i l i flzewkfze 

S n metlniit] 
na specjalne maszy 
ny do szycia, mó­
wiący po niemiec­
ku poszukiwani na 
stałe. PodróZ bez-

Statna. Kuttcnkeu-
er Strickwaren-
fabrik. Gdańsk. 
Lckarz-dentysta 

Ukan - ŁEnmia 

orzyjmuie w lecz­
nicy przy ni. Piotr­

kowskie! 294 
codziennie od godz 

4.—1 więct 

I t a i - t a t y s t a 

J f t K O B 

L 

Dr. m e d . 

urolog 
Chorób <i inerek, 
pęcherza dróg 
moczowych, 

Pizv)muje od 4—7 
MAMKOT 8 . 

p o w r ó c i ł . 

B . M a i 

Piotrkowska 79, 
(Ila brama) 

i Al. Kościuszk22 
I p.. front 
tel. 64-24. 

p o w r ó c i ł a 
PiotrKowska 51 

tel. 21-23. 
Godz. przyjęć 3—7 

l e d n o n i e z n a c z n e p r z e s u n i ę c i e s h a l i . . . 

i E u r o p a g r a ! 

Stacje, których innymi aparatami dotychczas nie 
mogliście usłyszeć, odbieracie wyraźnie i czysto 
za po i ocą Telefunken9 — tego arcydzieła wśród 
wyrobów Telefunken. Wybudowany w skr7ynce 
mahoniowej — zewnątrz zaopatrzony w najnow­
sze ulepszania, jak możność połączenia z gra­
mofonem, elektryczne oświetlenie skali i inne 
techniczne uzupełnienia. Żąda cie próbnego po­
kazu u sprzedawcy radjosprzętu I 

T E L E F U N K E N 

D ł u g o l e t n i e d o ś w i a d c z e n i e — n a j b a r d z i e j n o w o c z e s n a 
K o n s t r u k c j a ! 

7Vt7 białym cukrze gwarantowanej czystości 

C A N T O R O W 1 C Z A S O K I O W O C O W E 
do legumin, ciast, potraw i napoi 

dla szoitali i osób chorych: 

Firma mówi za dobroć towaru! 

O R A N Ż A D A ! O R A N Ż A D A ! 
wyśmienity napoi z pomarańczy 

H A R T W I G K A N T O R O W 1 C Z N a s t . S . A . 
Poznań. 

- M a g a z y n W a r s z a w s k i 7 

w ł a ś c i c i e l Z . N A J N I A N 

K o n s t a n t y n o w s k a 1 2 , t e l . 3 6 - 8 9 . 

Na sezon ies ienny i z imowy poleca w wielkim wyborze 
Najelegantsze o b i o r y męsk ie , damsk ie i dziecinne 

• oraz fu t r a damsk ie i męskie . . 
C e n y p r z y s t ę p n e . :-: D o g o d n e w a r u n k i . 

UWAGA: Dla pp. urzędników na spłaty miesięczne. 

1 
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C H I R U R G 0 - M E 0 1 C A . 
Skład narzędzi, chirurgicznych 

i lekarskich. 
Łódź , T r a u g u t t a (Kró tka ) 8 

Telef : 7 0 . 6 4 . 
Posiadamy również na składzie: inhala­
tory Wiesbadeńskłe, poduszki elektrycz­

ne, pończochy gumowe i 1. d. 

W S Z E L K I B O L G Ł O W Y 

U A i W / r 

ICNAKOMICIC M S O W A c 

Wyrobu laboratorium przy aptece ST. 
HAMBURGA i S-ki w Łodzi, Główna 50 

D O M 
d o s p r z e d a n i a 

drewniany w dobrym stanie i V: morgi 
placu. Tomaszów-Maz. ul. Długa, Ter­
min omówienia sprzedały w własnym 
domu 30 września. 27 

Dr m e d . 

A . M a z u r 
Choroby uszu, nosa, gardła, krtani 

wady głosu i wymowy 
Wschodnia Nr. 65 (Piotrkowska 46) 

Tclcion Nr. 66-01. 
Przyjmuje od ll'/sdo 12'/, i od 3 do 5 

Dr. med. 

H . J E L U N K I E W I C Z 
Choroby wewnętrzne. 

Przyjmufe od g, 5*°—6W. 
Z a w a d z k a 23, te l 46-75 

p o w r ó c i ł . 

W. L u d w i k F a l k 

N a w r o t Ni 7 , t e l e f o n 2 8 - 0 7 
p o w r ó c i ł . 

Choroby skó rne i wene ryczne 
od 1 0 - 1 2 1 5 - 7 . 

WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚJ.ADOWNICTW. 

OOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)OOOOP 
WIELKI WYBOA 

L A M P E l e k l r y e z n y t h 
po cenach niskich 

poleca 

fani. limu I w i u u n i b o n u 

N . B U R A K O W S K I 

A. A. KUPUJĘ ró-|POKÓJ z utrzyma- SAMODZIELNA — POTRZEBNY pra- ZAKOPANE. Fa-

N A N A J D O G O D N I E J S Z Y C H W A R U N K A C H S P Ł A T Y m i e s i Ę C 7 n e l U u f y g s i f n . 

. ^ t ^ r ^ , . J . C E T T E R A feS h m , P I O T R K O W S K A Z 2 9 , 
1 = gdzie wszelkie zamówienia wykonywuje sie z towarów bielskich, tomaszowskich, zgierskich i innych ••' " =• 

Wykonanie akuratne. Usługa solidna. Urzędnikom p a n s t w o . y m I komunalnym specjalny rabat . Wykonanie akuratne. Usługa solidna 

L E C Z N I C A 
'ekarzy specjalistów I Eablnet denty 

styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294. tel. 22-89 

(przy przystanku tramw pabjanic 
k'ch) przyjmuje chorych w choro­
bach w^zji-triich specjalności od g 
lu rano do 7-ei po pot Szczepienie 
gspy. analizv (moczu. kału. krwi, 

elwocin etc.) operacje, opatrunki. 
P o r a d a 3 z i o l e 

Wizyty na mieście. 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwar 
sowa Roentgen. Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 

i mosty. 
W niedziele | święta do godz. 2 po p 

żnc siebie, dywa-'nicra do wynaje-
ny, futra, maszyny cla. Wiadomość: 
do szycia. Płacę Skwerowa 6, u do-
najwyisze ceny.' zorcy. 
Ch. Łaźnlk. Gdań-
ska (Długa) 44. te-'SŁONECZNY unie 
Icfon 62-56. Uwa- blowany pokój 
ga: za ubrania mę- przy inteligentnej 
skle płacę ceny rodzinie do wyna-
konkurencyjne. I jęcia Izraclicie-tce. 

30 Nowo - Cegielniana 
122 mieszk. 17. 

KASA ogniotrwała 
do sprzedania. Wol POKÓJ słoneczny 
borska Nr. 4 u Go- ładnie umcblowa-
spodarza. lny z używalnością trzebny ze śwladc-

łazienki i' tclefrnu ctwam'. nadto cze-
KUPJĘ szafę i nie-'do odnajęcia. Na- 'adnik do olejnych 

lekarz - dentysta cownik fryzjerski, chowlcc posladrjąc 
poszukuje pracy Radwańska 36. | wszelkie urządzo­
na pół dnia. Ofer- • nie poszukuje 
ty „Republika" dla POSZUKUJĘ szo- wspólnika-kę z 
„Samodzielna". ' , fora na taksówkę, niedużym kaplta-
, , Zgłosić się można jenj do założenia 
POSZUKUJĘ Intc- od godz 9 do 7 pen-Jonatu w Za-
ligcntncj wycho- przy ul. Wólczr.ń- kopanem, egzy-
wawczynl do dzie- sklej Nr. 77. Do- stenrja zapewnio-
cl. Piotrkowska zorca wskaże. |na. warunki dontę-
107. m. 19. I — pne- Oferty do Re-

POTRZEBNA ma- publiki „Egzysten-
CHLOP1EC termi- nicurzystka i fryz- cja". 
uator lub do zwy- jerka. Południowa " 
czalnych robót po- 4. 

duży siół w dob- rutowlcza 56 m. 19 
rym stanie. Oferty 
do administracji I 
sub „Meble". 

Posady 
KARAKUŁOWE 
palto sprzedam ta. 

I g Posady g 

robót. Zakład ma­
larski, Krause, Za­
wadzka 23. 

wythnwani' 

I ZDOLNE 1 fachow-
czynl si.y pierw­
szorzędnej poszu-

N kuję do założenia 
pracowni sukien. 
Posiadam lokal w 
centrum i jestem 

— AUDEMOISELLE również krawcową 
FRECLANKA c- M a r i e 

crseigne an- Oferty „Zdolna".. 
wentualnie pomoc- g ] a } s francais alle-
ilica z dobrą muzy man& Traugutta 2 WSPÓLNIKA - fl-

} / . T l i . 21-25. 
Konsumentom Elektrowni na spfa'ę rafami miesięcznemi. 

ocxxxxxxxxx>ocoooaoc«xxxxxxxxxxr.xxxxxxj 
Wzwjtzaint Wa.no Zgromidznn B 

HfecfonarlDszdw f rm7,4ltesi2—W sf J* 

nlo byle zaraz, Ho- phcesz c^zymać | otrzyma posadę fg ! 2 6 , t p o s , l l k „ j c 

teł Mantcufel, po- U posadę? Mu*i« l»b . praktykę w 
kój 31. reżyser. Oferty 

sub „Film". 

fabryka tutek i bibułek papierowych. 
Spółka Akcyina w Krakowie 

odbędzie się dnia 10 październik 
ka 1928 r. o godzinie 6-ej po południu 

ukończyć kursą fa- szkole frcblowskicj HFRI?A 

^ 7 r t . 1 0 f Ł - M - , 3 0 S r a E g | . 

S M s s « ? ! 
Kurs. S J c S & t od za^az w zakfa- ' J S S ^ s t r y k u * wydane 
słownie: buchaferli dzle fryzjerskim ? I pr,ywai"y^- w Krakowie przez 

Pokoic umeblowa- rachunkowości ku- 1 Zawadzka 12 Lewkowicz. Piptr- Wydział Filozoflca 
ne oraz mieszka pieckiej, korespon- 1 ' KowsKa 42. 10 ny Uniwersytetu 

nia poszukuje i po- dencii handlowe', 1 WYKWAI IFIKn ~i Jagiellońskiego w 
leca Biuro Agentu- stenografii, nauki , WANA nanńa no" N m M I E C K r E G 0 , r - 1 9 , 9 n a im>C 
rowe „Polruch" ul. hand'u, prawa, kall , trzebna do salonu gruntownie udzie- Mlrjara Braudów-

Ku ono 
sprzeda 

a wypłatęl Naj­
niższe ceny Naj 

w lokalu iirmy . .« i t ess« — W i ł Tl dogodniejsze warun ; ścierń na kawa erkę 
Spółka Akcyjna w Krakowie ul. Długa k}\ Towary no dam O.erty sub. .Pokój P«"Peic.ow, 

skie. męskie p'asz-; A" do adm. 26 

Piotrkowska Nr. 38 graf i, pi«an'a na 
tel. 41-01. 31-X maszynach, towaro-
'•• znawstwa, angicl-

Kawaler poszukuje « k. e< 0/ '"ncusklelo 
pokoju umeblo- ">cmieck.em. pi-

wanejo z absolutnie *°wni, (ortografii), 
niekrępulącem wej- ™ ukończeniu swia 

declwo. Zn.Ua,cle 
29 

M-'d A. r i p c i p k lam: korepetycji o- W-
" raz konwersacji, -w 

10? fro* I ^ S ? Piotrkowska " 19 S ^ S S E K 109, front, I p.ętro. m , ^ ^ 2 9 l | ^ g U b l o n r 

27 
MLODZILNIEC ENGLISH lessons: 

conycTsation and 

gublo 
dokom et 

MARII KOPIEC 
vcs a lady. Ud.,n- z a v j n r , | wyclrtSC t Nr. 17. z 

dziennym; naslępujucym porządkiem p asz-
czc kosfumy. ubra- I 

! ma suknie, Crep-dc 
ZUPLLNIE 

1 1 ?£f y 'w?!?- P r p , 0 , , l u t u _A 0 S , ^ , • cblna. pnpelina. we 
:kich koloracli 

POSZUKUJĘ 
sa mo­

na dzielny robotnik - s u b ..Reflektant 

resie, lub 
f S e ? ' 'ofSty ™ k l e 

prze- ci,_ „, _„„, r>„_ wjrvmi 
SSL^fJ lHM ^ r ksiąg ludnorci wy-

Inin. 26 
niego Walnego Zgromadzenia ™ ( k i c h kolorach u l - Woirkowjklcj '"^ster z dobrymi I r F M T M A " WZNOWIŁAM le- /AnilPrONO wrJr 

T S K V S ! » pomiędzy ul. Na-świadectwami, zna ,

p

! ) J n

r

i ^ E N r

T N A

o keje polskiego, li- *jl lyttJwTony 
sżukuje posadyPd°o 1 h\S}?Til, P"ez Józefa Ka-Udzlclam lckcyj c z o r a n a z , 

niemieckiego. Ja 

W y p o ż y c z a l n i a 

h s t ą ź E h — 

t a n i o d o n a b y c i a . 

Dzwonić 26-33, do *z—z 
11-1.30 i 4-7. 

C H E M I K 

branży kosmetycznej (siła pierwszorzęd­
na) pjszurfuie wsouiniKa z leapi 
t a lem do 3 0 0 0 0 zł., egzystencja 

zapewniona. 
Oferty sub S. A. Z. do admin. „Rep," 
'ZOOCOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOO 

my*l Rozporządzenia Prezydcn Rubaszkin 
ta Rzeczypo5poti(cj Polski z ,i.> r t f l 44' 
dnia 22|1II. 1928 r. Dz. U. Rz,' 8 k " a ° 4 4 

P. P. Nr. 38, 
3) Podwyższenie kapitału akcyj 

nego o 150.000 zł-
4) Wnioski akcjonariuszy. 
Władysław Hrabia Potullcki mp 

Prezes Rady Zawiadowczej. 

Kiliń-
30 

pomiędzy 
tutowicza a Głów- Jacy sie , dokładnie 
ną pokoju 1 duże- "a Hilszerowsklch 
go lub 2 umeblo- kolorowych Ren-

panionka Izr. 
ruje 
lub 5-Ietnlego 4-

O b r a z 

wan^h lubbez,'^ dermaszyńach o r^ <Wecka. Łaskawe S ^ ^ I ?• ffi* t 
liiukrOpWcera wej na szagatówkach ° , e , r t . v Proszę skła- n i a 3 6 rr./g Zastać ^ ^ T ! ^ t l' 

, ściem przy rodzi- typu Szubert - Sal da* do »MnW.rt- m o ż l l a o d * 30 C ^ 
damskie, onuwie' , l i e lub od gpspo- zor jako na koton- ?' -Republiki sub v M Adolfa Szcrcra. NI 

sweny;na wypl^. darzą. Łaskawe o-maszynach motoro Wychowawczynie 
ferty do Rcpubli- wych 42 g. g., spe-

yniory 1 

e. Pioirkows.ta 37. 
III w, I p. 

UJ a rat yl 
Nadluższc lermi 

ny. Towary manu-
. fakturowe, galante-

Akscntowicza, Fałatu. Hofmana. Wójcie ryjne. obuwie, białe 
cha Kossaka, Filipkiewicza. Wyczółkow towary, firanki, ka-

skiego i innych. 
o K a z y ) n i e d o s p r z e d a n i a 

Wiadomość: Cegielniana 6 m. 8 

aryżanka z długoletnią praktyką w 
pierwszorzędnych pracowniach poszu­
kują pra<y u siebie na mcchmez. wy 
rób odzieży dzianych, maszyn I. 8. z 
własnych lub powierzonych materiałów 
i modeli.Łaskawe oferty „Experimantee" 

P o s z u k u j ę 
inteligenej 

dobrze obeznanej w muzyce, na godzi­
ny popołudniowe do 9-lclnici dziewczyn 
ki. — Referencje pożądane. Zgła-j 
szać się od 2—4 po poł. Cegielniana 2 

m, 2. 

Cj^iTs^ł^rSłirSłCT-łOł* »*» **» 
Dr. mod. 

I . D y n e n s o n 
choroby dzieci 

PoTudolow/a 9 tel. 23-70, 
Przyjmuje od 3—5 po pot. 

Młody iDżyi.er ciemlk 
z praktyką w ruchu i labo 
latcnum poszukuje posady. 

Poważne referencie. 
T. M. Zl do administracji. 

py. kołdry, bieliznę 
męską, damską, po­
leca .Kredyt" Na­
wrot 15, Uwaga 1-e 
piętro 30 

KUPUJĘ motocy­
kle, wózki, solów­
ki, również zepsu­
te. Oferty-Skrzyn-
ka pocztowa 129. 

26 

PLAC w Zakopa­
nem 2100 kw.Tók-
cl sprzedam lub za 
mlęnlę na samo­

chód dobrej firmy. 
Oferty Narutowi­
cza 42 m. 7 tel. 87 

26 

TANIO do sprze­
dania Radjo • od­
biornik 3-lamp. o-
raz sklep. Ul. Za­
wiszy Nr. 18. 

niejszy woksel u-
STUDENT Unlwer nicważnlam. A 
sytetu Warszaw- M a m o l o k , Łódź. & 

ki pod „S. S." 27 cjalista w zesta- p 0 T R 7 r P N Y , P c. znający he Pomorska ' ^ " 0 6 
wlaniu deseni, pra- I J Y , . ! e S ł brajski I przedmio a ™' b t ) 

pomocnik kelnera t y Judaistyczne, R07DZIAL JÓZLP r>0 WYNAJĘCIA cował kilkanaście c ^ n i a n a 33, cu- p - z y jmie tanio lek- zeuWl dowód osc-lokal nadający się lat w jednej z per k l c r n i a . | c j e w z a k rcsie 8-u bisty wyd. w Ło-
I klas gimnazjalnych dzl. kslążeczk" woj 
DZIEWCZYNA l,pc.~Mność mate- skową rjraz dowód 
młoda do chłopca m n tyka ; ewentu- repcracylny konia 
2-lotnicgo poszukl- a i n i e wzamlan za W yd. w powiecie 

1 wana. Wiadomość utrzymanie lub Krotoszyn.. 
u lekarza dentysty miosrkante. Oferty 
Franciszkańska 30 s u r j 3 . M. 

( między 3-5 po pol. 

na biuro, handlo- wszorzędnych fa-
we. Dzwonić 26-33 bryk pończosznl-
od 11—130 1 4—7. czycliw Łodzi po-

27 szukuje pracy od 
'<-l zaraz. Łasltewe 0-
POSZUKU.IE po- ferty proszę skła-
koju w śródmleś- dać do admlnistra-
rlu. Oferty sub „K. cii „Republiki" pod 
M.". 27 A. R.". 27 

3 POKOJE z kuch- SZOFER mechanik 1 ^ S ^ T , 
nią z wygodami, 2 nosVukule "mttadv" K A P ° t r z e D n a - Ko- • 
ppkoie z kuchnią z Tnl kapitalni r^ p P : n i k a N r - 3 0 - ^ , 1 
wygodami, minuta monty. kilkunasto- ™L 
od tramwaju. Ró- letnia praktyka, żana 
mość 
rza 

10. 
U wlado- m o ż e p r a c ować ja-' j WANY m odv t „ " f . h o r e b r c ' 

gospoda- k 0 elektromonter. ^ i N \ t ^ l ^ 1? *t s « 
30 Proszę zawiadomić" 4 3 ^. k t A r - v t a k -* e - S a ' u « 

Franciszkańska 59. pokój C n a b e . 2 6 ODNAJMĘ 
inteligentnemu pa­
nu. Południowa 58 MŁODY człowiek 
m. 15 godz. 3—6. •• z 22-wu letnią. 0-

beznany w branży 
POKÓJ umeblowa- elektrotechnicznej 
ny solidnemu panu poszukuje posady 
wynajmę. Przejazd w biurze lub w 
8 m. 7. 1 składzie. Oferty 

- pod „Yolta". ODNAJMĘ dwa 
duże. słoneczne, u 

erca, ast 
Sanatorium 

Ślu- czyka Kraków. A 
sarz. 1 poszukuje .kiet-o 11. 310- V.A- R u n d , , e i n a N «-
stałej posady w fa 1 
bryce lub warszta-' 

pracuje Jako 
rutowicza 30. 

B u c h a l f e r f i 

meblowane pokoje, P 0 T RZEBNI 
ewent małżeństwu warsztatu stolar-
z używalnością ku- ^ l e g o : 

chnl. Nowo-Targo- o b e z"any z robo-
wa 5 m. 10. godz f™1 ^" ' "^ 'omi i 
nA 7 n kilku chłopców. 

I Zgłosić się JuIJu-

SZPULMASZYNĘ 
w dobrym stanie 
kupię. Zgłaszać się 
G. Lusternlk, Piotr 
S l 1 " 1 0 4 ' IŁ'POKÓJ dla p a n a sza 4, stopnia. 

cle i t. d. w mieś- 10.000 ZL. na I N. 
cie lub na wyiard. hipoteki poszuku-
Of. p-yi ..A. a Ł." Je. Oferty sub ..K. rasłofowarel do 
do admin. K. K." do „Republl wszystkich dziedzin. 
——— , ki". 26 k r r e f P ndencii han-
MATURZYSTKA I—• diowe] i stenografii 
obcznnna w han- SIEDZĄC w Fil- <VoUVo. nlemieckici) 
dlu I branży kunie- harmonii na przed- p " a n i a maszynę 

, ckini po^rukute po stawieniu Hamleta.1 ł < °- u c z c metodą 
do| s ?dv. Oferty pod w czasie od^ra- nowccze«ną i skro-

„Maturzystka". 28 nia wyciągali mi cZ°\a ™™°Y>**» 
portfel z trzydzie- N r i 7 9 , fronl 1 » 

PALTO karakuło­
we w dobrym sta­
nie do sprzedania. 
Wólczańska 96 m. 
1 od 10—12. 

Gdańska 67, 
zorca wskaże. do-. 

I AGENT obeznany 

DnTDTFPMv stoma złotymi i 

llJl ^ T * ; d ^ d n o ś c l - D a w l d L e r 
reperacji. Przejazd m a n . Łódź, a Za-
8 0 - |chodnia bh. 27 
ELEKTROMON - ' IZRAELITKA 

m. 7, 

ustosunkowany 1 TĘRZY mogą się przystojna, subtel-
ODSTAP1E pokój po sklepach spo- zgłosić tetych- na - pazna kultu-
z kuchnią z mebla- źywczych w Łodzi miast. K. Ąbram- ralnego młodego 

B i e g ł a 

p o s z u m u e 
p o s a d y 

?«J«t, %'r n ° r " « , o t" e b!J 1

v„P» stalą sohn. Zawadzka 6, pana dla wymiarTy Olerty do adminis-
kowska 176 II po-?_opsJe._Wiadomość;od godz. 10—12 i myśli. Oferty sub: tracji sub! .Biegła" dworze m. 55 | Ulica Zgierska Nr. od 5-8 p. p. j „Kato 

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć: Redakcji 6 - 7 po p o l Telefon Administracji 22-14. ' Telefony RedakcU: 27-24, 36-437361447 

O P l O S Z e n i a * ZWYCZAJNE: % gr. za wiersz mlflmeir. (na stronie 10 szpalt). W TKŚC.lE: 40 » 
, " » »»crsz mil (na str. 4 szpalty NEKROLOGI I NADESŁANE M cr za wiersr mtt. 

. , _ M " r - < izt). Zaręcz. I zaślub DO eaścle IC st. ZamieK-owe o 50 pr. Zin o 10j # 
•nttl Za terminowy dnia otłoszea adm nie o dpowij^s Drobne 10 tr Poszuk pracy 5 gr NammieisM 50 tr. 

e wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi 
sl 4.50. za odnoszenie do domu 40 gr.; 1 prze­

syłką poczt, w kraju sl. 5-20. sagrasłcf sl. IM. mmu\ i i n i i i u " 
JLunrt*** I ..Republika- wrai s odnoszeniem • złotych. 

W y d a w c a : Władysław Polak. Redaktor : Wacław SuióIskL W drukarni -Republiki" sp. z o c r . odo. Piotrkowska 49 i 64. 
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